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Społeczeństwo Brazylii

spodziewają się
.wypoczynkowe

Już w piątek rozpoczął się „najazd” świątecznych gości
i turystów na miejscowości wczasowe i wypoczynkowe-

przygotowano się
świątecz-
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Wielkanocne

marsze pokoju
Kilka tysięcy brytyjskich

bojowników przeciwko zbro­
jeniom nuklearnym wyruszy­
ło 27 bm. z Londynu do bazy
amerykańskiego lotnictwa
wojskowego w Ruislip. Dziś
ma się tam odbyć demonstra­
cja przeciwko ^rozmieszczaniu

obcych baz wojskowych na te­
rytorium brytyjskim.

Około 1.000 szwajcarskich
obrońców pokoju rozpoczęło

. 27 bm. z Lozanny dó Genewy
„drugi krajowy marsz prze-' eiwko broni nuklearnej”. .

fi-

KRIKOm

125 aut w ciągu godziny na trasie Kraków-Zakopane

Amatorzy wypoczynku
licznie ściągają na okres świąt
w Tatry, Beskid Sądecki i Sudety

Słonecznej pogody, spokojnych dni,
wielu smakołyków na świątecznym
stole i pełnej sprawności do pracy

po świętach —

życzy wszystkim
Czytelnikom i Sympatykom

Echo Krakowa

Wyniki plebiscytu „Expressu Wieczornego”

Barbara Rylska i Andrzej Łapicki
laureatami „Złotej Baski”

W wyniku plebiscytu „Ex-
pressu Wieczornego” na naj­
popularniejszą aktorkę i ak­
tora TV w roku 1963, laurea­
tami „Złotej Maski” zostali:
Barbara Rylska i Andrzej Ła­
picki.

„Srebrne Maski” przyznano:
A. Janowskiej, E. Czyżews­
kiej, B. Krafftównie, Z. Mro­
zowskiej, W. Glińskiemu, G.
Holoubkowi, B. Łazuce, M.
Czechowiczowi, „Starszym Pa­
nom” — J. Przyborze i J. Wa-
sowskiemu.

W tegorocznym (trzecim z kolei)
plebiscycie nadesłano rekordową
liczbę ponad pół miliona kupo-

Desant irański

wylądował
w Zatoce Perskiej

Rozgłośnia bagdadzka podała, że
27 bm. marynarce floty irańskiej
wylądowali na jednej z wysp w

Zatoce Perskiej. Rozgłośnia nie

pódała żadnych bliższych danycn.
Natomiast damasceński dziennik

„Al Saura” stwierdził, że mary­
narze, irańscy lądowali ńa wyś­
pię Ain-bu-Musa. Żołnierze de­
santu nakazali personelowi ame­
rykańskiej spółki naftowej
MECOM, którzy prowadzili prace
badawcze na rachunek emiratu

Szardża natychmiastowe opuszcze­
nie wyspy.

o

nów, co świadczy o wielkiej po­
pularności tej imprezy. 288.863

kuponów nadesłały kobiety,

Ze świata
departament stanu

USA powiadomił kongres, że

prezydent Johnson postanowił
„nie opuszczać Stanów Zjedno­
czonych w czasie gdy urząd
wiceprezydenta kraju nie jest
obsadzony**. List tej treści

przesłał z—ca sekretarza stanu

F. Dutton grupie kongresme-
nów, którzy wystąpili z suge­
stią aby Johnson spotkał się z

prez. de Gaulle’em.
WALKI, KTÓRE WYBUCH­

ŁY 26 BM. NA GRANICY E-

T1OPII Z SOMALIĄ kontynuo­
wane były w piątek. Obie

strony obwiniają się wzajem­
nie o dokonanie agresji. Rze­
cznik etiopskiego ministerstwa

oświadczył, iż w walkach w

rejonie Dabagoriale zginęło 8

żołnierzy etiopskich i 26 żoł­
nierzy somalijskich. Incydenty
te nie wpłynęły na zerwanie
rokowań etiopsko-somalijskich
w Chartumie, które mają na

celu uregulowanie sporu.
VI SESJA RADY SOLI­

DARNOŚCI NARODOW A-

ZJI I AFRYKI zakończy­
ła 27 bież. mieś, obrady w

Algierze. Podstawowym kie­
runkiem łączącym wszystkie
delegacje niezależnie od poja­
wiających się różnic był zde

cydowany antyimperializm
antykolonializm.

ii
solidaryzuje się z ";-

walczącymi o swoje prawa

16123115

RIO DE JANEIRO I

Jak donosi z Rio de Janeiro I

agencja AFP, marynarze bra­
zylijscy, którzy zabarykado­
wali się w gmachu Zw. Zaw
Metalowców, dobrowolnie o-

puścili ten gmach.
Zostali ,oni przewiezieni nie do

kwater marynarki, czego nie
chcieli z obawy przed represjami
ze strony swych oficerów-„gory-
li”, lecz do koszar I batalionu

gwardyjskiego wojsk lądowych.
Według agencji zachodnich, ma­

rynarze (ogółem około 1.500 osób),
postanowili opuścić gmach w od­
powiedzi na apel prezydenta Gou-

larta.

„NOVOS RUMOS”

W OBRONIE MARYNARZY

Tygodnik Komunistycznej
Partii Brazylii „Novos Ru-
mos” wydał 27 bm. numer

specjalny,' poświęcony w cało­
ści obronie praw marynarzy i

żołnierzy piechoty niorskiej,
przebywających w demonstra­
cyjnym samouwięzieniu.

„Cały kraj — pisze tygodnik —

staje . dziś po stronie marynarzy
1 żołnierzy piechoty morskiej,
walczących o zmianę archaicznt-

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w
Nieczęsto poli­

cja staje przed
tego rodzaju
wykroczeniem. I

jaki tu dać man­
dat kierowcy,
który z

„brawurą”
parkował
wóz w jednym z

garaży na I pię­
trze? Ciekawe,
w jaki sposób
wydostał się po­
tem z wozu?

Wypadek miał

miejsce w hisz­
pańskim mieście
Alcalai de Gua-
daria.

Szosą wiodącą z Krakowa
do Zakopanego

'

średnio ok. 125 samochodów
w ciągu godziny. Gospodarze
Zakopanego spodziewają
w okresie świątecznym
25 tys. gości, w tym ok. 2

turystów zagranicznych
Czechosłowacji, '".
gier, ZSRR, Francji i Anglii, i

Nie zabraknie też jedno-1
dniowych wycieczek auto­
karowych organizowanych
przez zakłady pracy Śląska i
Krakowa.

Przybywających w piątek
do Zakopanego narciarzy
zmartwiła pogoda. Termome-

| go kodeksu marynarki Brazylii, o

reformy podstawowe, których do­
maga się lud Brazylii. Zostali oni

oblężeni i groziła im masakra ze

strony oficerów-„goryli” mary­
narki. Do masakry tej nie doszło

tylko dlatego, że wojsko odmówi­
ło wykonania rozkazu oficerów.
Żołnierze, którzy mieli areszto­
wać twoich towarzyszy broni

przyłączyli się do nich i „goryle**
musieli się wycofać.

W czasie tych wydarzeń
wielką rolę odegrały akty so­
lidarności robotników, inte­
lektualistów i mas ludowych.

»Wielkie kąpanle«
we wsi Wielkanoc

Jest w pow. Miechów w.‘eś| zł rozdzielono między 80 ro-
o oryginalnej i aktualnej] dżin (tyle jest we wsi nume-

nazwieL Wielkanoc. W kon­
kursie na najczyściejszą wieś
w Krakowskiem właśnie
Wielkanoc zdobyła przed kil­
ku laty palmę pierwszeństwa.
Nagrodę w wysokości 80 tys.

try notowały +6 st., padał
deszcz. Na Kasprowym noto­
wano w południe zaledwie'
—1 st., a warunki śniegowe
wybitnie się pogorszyły. jfc

Podobnie było w Krynicy.
Pochmurna pogoda i opady
deszczu nie zraziły jednak
przybywających tu licznie go­
ści, dla których uruchomio­
no obok dodatkowych pocią­
gów, kilkanaście kursów auto­
busów na trasie Kraków —

Krynica.
W sobotę, podobnie licznych

przyjazdów
miejscowości
w Pieninach.

W Krynicy
solidnie do przyjęcia
nych turystów. Domy wczasów*
i pensjonaty przygotowały spe­
cjalne menu; w kawiarniach, klu­
bach i świetlicach odbędzie się
wiele imprez rozrywkowych, or­
ganizowanych na wzór popular­
nych „podwieczorków przy mi­
krofonie**.

Schroniska wysokogórskie
Karkonoszy już 27 bm. wy­
pełnione były do ostatniego
miejsca. Do Karpacza, Szklar­
skiej Poręby, ą także Pola­
nicy, Dusznik i Międzygórza
zjeżdżali bez przerwy wcza-.

sowicze i turyści.’
Według , prowizorycznych

obliczeń w| Sudetach spędzi
świata ok. 20 tys. osób.

Niestety i tutaj aura okazała

się niełaska wa. Od tygodnia w

Sudetach utrzymuje się odwilż.
Nawet wysoko w górach pada
deszcz. Wszystkie karkonoskie

nartostrady z powodu braku

śniegu i wystających kamieni zo­
stały zamknięte.

Niespotykanie dużo gości
zjeżdża w tym. roku na świę­
ta do Augustowa i Białowie­
ży, gdzie zima panuje jeszcze

rów). Każdy otrzymał za

przypadający na niego „tysią-
czek” materiały budowlane na

budowę urządzeń sanitarnych
wokół obejść.

Nagroda „zaostrzyła apety­
ty” ludzi 'z Wielkanocy, Wzię­
to się więc do roboty, dopro­
wadzono do porządku drogi,
zasadzono dużo kwiatów. Nic
dziwnego, że w kolejnym
konkursie Wielkanoc stała się

(Dokończenie na str. 2)

0
ziś Kraków będzie na

na skraju niżu. Za­
chmurzenie duże z chwi­
lowymi przejaśnieniami
i rozpogodzeniami. Ra­
no lokalne mgły i zam­
glenia. W ciągu dnia

zanikające drobne opa­
dy deszczu. Temperatu­

raodplus1doplus5st.C.
Orientacyjna pogoda w czasie
świąt: w niedzielę — zachmu­
rzenie duże z przejaśnieniami,
drobne opady deszczu, w po­
niedziałek — większe rozpogo­
dzenia.

w pełni. Zarezerwowano tu
nie tylko miejsca noclegowe
w damach turystycznych, ale
także .wiele kwater prywat­
nych. '—♦---
I. Cyrankiewicz
zwiedził wystawę prac
T. Kulisiewicza

Prezes Rady . Ministrów
Józef Cyrankiewicz zwiedził
27 bm. w salach „Zachęty”
w Warszawie wystavvę prac
Tądeusza Kulisiewicza.

Czarne bocianj
już przyleciały

Onegdaj w okolicy Kos­
trzyna, wojr -zięiónógófski^/
pojawił się pierwszy klucz
czarnych bociąhów, które co­
rocznie zakładają , w, pobliżu
podmiejskich mokradeł swe

kolonie. Wcześniejszy ni? za­
zwyczaj przylot owych pta­
ków, zdaniem mieszkańców
sąsiednich wsi, ma zapowia­
dać rychłą wiosnę słoneczną i

ciepłą. u (tu)
•/// •///•/// •///•/// •/// •/// •/// •///

Na uniwersytecie w Tennes­
see (USA) przeprowadza' się
obecnie próby nad 4iowym
sposobem znieczulania podczas
operacji. Zamiast • narkozy
mózg pacjenta poddaje się
działaniu prądu. Chory usypia
i budzi się z reguły w 5 minut
od momentu przerwania ob- ■
wodu. Nową technikę usypia­
nia zastosowano już w 71

przypadkach, u pacjentów w

wieku od 4 ‘ do 80 lat. Tylko
jedenaście osób spośród Wszys­
tkich operowanych pod dzia­
łaniem prądu elektrycznego
stwierdziło, że nie utracili
całkowicie świadomości. Nie­
którzy słyszeli i mogli powtó­
rzyć rozmowę chirurgów pod­
czas zabiegu, inni odczuwali
ból ale z dziwnym uczuciem

jak gdyby to cierpiał „ktoś in­
ny”. W żadnym wypadku nie

przerwano jednak zabiegu z

powodu złej reakcji pacjenta.
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Ułatwienia ze strony NRO na punktach kontrolnych

Goście z NRF
masowo udają się na święta

de Berlina zachodniego
Według zgodnych przewidy­

wań władz zachodnioberliń-
sjtjćh, tegoroczny napływ go­
ści z Okazji świąt wielka­
nocnych z NRF do Berlina
Żaćhódnięgo, powinien pobić
'Wszelkie dotychczasowe re­
kordy. Oczekuje się, że kole­
ją, samochodami, bądź drogą
lotniczą poprzez terytorium
NRD przybędzie ńa święta
wielkanocne do Berlina za­
chodniego ponad 100 tys. osób
z, NRF.

Władze • NRD wprowadziły
w związku z tym szereg udo­
godnień jąk lip. zwiększenie
personelu na granicznych
punktach kontrolnych między
NRF ą NRD ófa/między NRD
ą Berlinem zachodnim, aby
zapewnić sprawną obsługę.
Kolej NRD Wyraziła zgodę
na uruchomienie w okresie
świąt wielkanocnych dodat­
kowych. 24 Składów pociągów
osobowych. Zachodnie towa-

. .——e—

Albo abstynencja
alho więzienie

,, Jśżeli i>rztz następne trzy la­
ta nić wypije pan kropli alkoho­
lu —< ŁOfitanie pan uniewinioiiy, i

jćżęii jedńak w ciągu tego czasu i
ktefi lObaćży pana pijanego, bę-]

pan Muriał odsiedzieć karę ■
jednego roku więzienia.” Taki to

wytrók wydął niedawno sędzia w

Hóldham (W. Brytania). Oskarżo­
ny, . AiMobec którego zastosowano

tego rodzaju wyrok stanął przed
sądem za włArfea-nie się do cu-

dzćgb miestkaAiia. Swój postępek
tłuinaęzył kompletnym zamrocze­
niem alkoholowym, na ćo zresz­
tą miał świadków, (bk)

-—4----- ■

Lepiej późno
niż wcale

Pawi Mary Wakefield poŁila re-

kórd szpitali brytyjskich: była
otoą najstarszą, bo .liczącą sobie

wiosen pacjentką operowaną
w brytyjskich placówkach służby
zdrowia- Chodziło mianowicie ’o

reperowanie żle zrośniętej, nie-
g^ś złamanej nogi. Jakkolwiek

■lakarże o-bawiali się, że pani Wa-
kififeid może niż przetrzymać
nąrkaży, ńiemniej

'

pacjentka
bardzo energicznie żądała opera­
cji. Przetrzymała ją znakomicie
i obecnie czuje się już dobrze.

Ładą dzień opuści szpital Już nie

kylejąc. (bk)

W------------- ------------------------ —

Od poniedziałku...

zdarzeń,

I T wadzę Czytelnika, sku-
i J pianej wokół spraw do-

minujących, umykają
zdarzenia na pozór drobne,
niemniej znamienne. Poza
Ka-nferenęją ONZ do spraw
Handlu i Rozwoju w Gene­
wie i stale aktualną spra­
wą- Cypru, — choć już nie
w zaognionym stadium —

znikają problemy nurtują­
ce Old England. A notuje
się' tam wiele
brzemiennych w skutki dla
przyszłych rządowi

Zaczęło się od rządowego
projektu ustawy w Izbie
Gmin o zniesieniu sztucz-

ńegó regulowania cen przez
wielkie koncerny. Ten pro­
jekt był koncesją Home’a
na rzecz deputowanych, re­
prezentujących wielki ka­
pitał. Okazało się jednakże,
że nie wszyscy konserwa­
tyści są przemysłowcami,
ani eo więcej — nie odzna­
czają się jednomyślnością.

Grupa deputowanych
wniosła poprawkę, doma­
gającą się wyłączenia z u-

Stawy — przemysłu farma-
ceutyćzhego, który
by dalej sprzedawać
tekach produkty po
ionyeh cenach,
do próby sił; I
czas około 30 posłów kon­
serwatywnych głosowało
wspólnie z opozycją Labour
Party.

Poprawkę odrzucono o-

statecznie stosunkiem glo-

mógł-
w ap-
usta-

Do szło
wów-

rzystwa lotnicze wprowadzi­
ły także 300 lotów dodatko­
wych, tak, że od 25 bm. na

lotniskach zachodmioberliń-
skich ląduje co 15 minut sa­
molot.

----- ♦----

Członkowie załogi
amerykańskiego
samolotu IB-66

wydaleni z NRD
Agencja TASS podaje 1

Berlina: 27 bm. wydaleni zo­
stali z NRD członkowie zało­
gi samolotu amerykańskiego
RB-66, który wtargnął 10 bm.
do obszaru powietrznego
NRD.

Przedstawiciel ZSRR zło­
żył w związku z tym oświad­
czenie, w którym podkreślił,
że przeprowadzone dochodze­
nie ustaliło niezbicie, że ame­
rykański samolot RB-66
wtargnął do obszaru powietrz­
nego NRD z premedytacją, w

celu przeprowadzenia wy­
wiadu wojskowego.

'A zatem członkowie załogi sa-

molo Lit zajmowali się w grani­
cach terytorium państwowego
NRD szpiegostwem, tj. przestęp­
czą działalnością, podlegającą ka­
rze w trybie -karnym według
istniejących ustaw.

Biorąć jednak pod uwagę wy­
rażone przez rząd USA ubole­
wanie z powodu tego incydentu,
jak również zapewnienie, że wła­
dze USA wydały zdecydowane
zarządzenia, by nie dopuścić do
takich faktów pogwałceń w przy­
szłości, uznano za możliwe, po
konsultacji między instancjami
fcompetentaymi NRD i ZSRR, by
w danym wypadku w trybie wy­
jątkowym ograniczyć sję do , wy­
dalenia członków załogi samolo-
ttt RB-66 z NRD.

,------ 4----

-Kronika wypadków
• 2-letnia Renata i 4-letnia Jo­

lanta Pułaskie (zam. w Sulicach
k. Kocmyrzowa), pozostawione

• bez opieki uległy śmiertelnemu
zatruciu czadem. • W czasie

prac blacharskich przy ul. Sien­
kiewicza 14 spadł ;zi dachu na

strych 30-Ietni Tadeusz Baran

(zam. ul. Bohaterów Stalingra­
du 59), doznając stłuczenia klatki

piersiowej i głowy. Pogotowie
odwiozło go do szpitala.

sów 204:203, chociaż nomi­
nalna większość rządowa
wynosi w Izbie Gmin 86
głosów. Ten jeden głos u-

ratował duchowego ojca u-

stawy min. Heatha przed
złożeniem teki. Agencja
UPI nazwała to zdarzenie:
Oszałamiającym ciosem dla
rządu konserwatywnego,
REUTER — „dramatyczną

rewoltą szeregowych,
członków partii konserwa­
tywnej przeciwko rządo­
wi”.

Jf Obtłukiwanie łokci"
Drugie zdarzenie miało tylko

dwa preeedeiuy w ciągu ostat-
nieh 39 lat. Quintin Hogg, do
niedawna lord Hailsham, zo­
stał oskarżony o obrazę izby
Gmin. W ferworze kampanii
przedwyborczej powiedział nie­
opatrznie: W każdej niemal

części świata naaze łokcie ob-
tłukiwans były przez party­
zanckie prowadzenie działalno­
ści wywrotowej ze strony
członków Iżby Gmin”.

byłoby nieszczęścia, co

najwyżej proces o zniesławie­
ki* jednej osoby, gdyby Quin-
tin Hogg wymienił z nazwi­
ska Harolda Wilsona, przywód­
cę Łab.ur Party, bo o niego
tu chodziło. Ale słowa Hogga
potrafcsowano jako obrazę ca­
łej Izby Gmin.

2> kuuu
WICEPREMIER

P. JAROSZEWICZ
POWRÓCIŁ Z MOSKWY

27 bm. powrócił samolotem
z Moskwy wiceprezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz.
Jak się dowiaduje PAP, w

toku 2-dniówych rozmów wi­
cepremiera P. Jaroszewicza z

wicepremierem ZSRR, M. Le-

sieczko, zostały omówione za­
gadnienia, związane z dal-

• szym rozwojem polsko-radzie­
ckiej współpracy gospodar-

I czej.
SPRAWY EKSPORTU

NARADA Z UDZIAŁEM

WICEPREMIERA

FR. WANIOŁKI

Pod przewodnictwem wice­
premiera Fr. Waniołki odbyła
się 27 bm. w Urzędzie Rady
Ministrów narada dyrektorów
Zjednoczeń Przemysłu Maszy­
nowego i central handlu za­
granicznego, na której omó­
wiono prace, zmierzające do

zmiany struktury eksportu
maszyn i urządzeń w celu po­
prawy jego efektywności i

dalszego rozwoju* Rozpatrzo­
no również problem zmniej­
szenia nieuzasadnionego im­
portu.

„ZBIÓR DOKUMENTÓW
NIEZBĘDNYCH W PRACY

SAMORZĄDU
ROBOTNICZEGO”

Wydawnictwo związkowe o-

publikowało nowy, znacznie

poszerzony „Zbiór dokumen­
tów, niezbędnych w pracy sa-

• morza.du robotniczego”. Pu­
blikacja zawiera podstawowe
przepisy, określające działal­
ność sam°rządu.

»Wielkie kąpanie«
we wsi Wielkanoc

(Dokończenie ze str. 1)
znowu laureatem, . zdobywać
jąc nagrodę w wysokości 110
tys. zł.

Rada w radę i postanowiono
za pieniądze te wybudować w

mieszkaniach łazienki. Należy
dodać, że już wcześniej zain*
stalowano tu kosztem’ miesz­
kańców sieć ■1 wodociągową,
która oprócz "Wielkanocy' ‘ob*
jęła 3 sąsiednie .wsie w gro­
madzie Gołcza. I oto 14 ła­
zienek już funkcjonuje w za­
grodach, a wkrótce przybędz'e
dalszych 15.

W następnym ; konkursie
rozstrzygniętym w ub. r. wieś
zajęła „tylko” 3 miejsce,
znów 80 tys. zł nagrody i dal­
sze decyzje. Pieniądze te sta­
nowią zaczątek na remont

świetlicy oraz budowę domu
higieny wraz z salą widowis­
kową, biblioteką, fryzjerem i

awiarnią.

Niedawny konkurent Ho­
mera do teki premiera stanie

więc przed „komitetem przy­
wilejów”, który może go na­
wet wykluczyć z Izby Gmin

(dla której Hailsham notabe­
ne zrzekł się lordowskiego ty­
tułu), udzielić nagany lub u-

pomnienia przez speakera Iz­
by.

Zamknięcie w wieiy zegaro­
wej — jaję to ongiś *bywało —

nie wchodzi w rachubę, gdyż
nie ma >tam odpowiednich po­
mieszczeń. A szkoda, bo może

konserwatywni politycy, me

nadążający za współczesnością
zdaliby sobie sprawę z ana­
chroniczności własnej polityki.

Sprawa Hogga jak wszel­
kie skandale nie przy­
czynia się do wzrostu popa­

larności konserwatystów
przed wyborami. Na ich
bliski termin wskazuje
przewidywane na lipiec
bież, roku zwołanie konfe­
rencji premierów Common-
wealthu. Byłaby to pierw­
sza od 3 lat konferencja,
jeśli nie liczyć żałosnej se­
sji z września 1962 r., kie­
dy W. Brytania zabiegała o

przyjęcie
Rynku.

Sesją ma

brżmiałych

do Wspólnego

załatwić parę na-

kwestii. Rozstrzy-

...do soboty

mamy

Ropa naftowa
na dnie Bałtyku

W ciągu powojennego 20-le-

cia przeżyliśmy wiele niespo­
dzianek geologicznych —

miedź w Lubiniu, nafta na

Mazurach... Niebawem, być
może, i dno Bałtyku zapre­
zentuje nam coś rewelacyj­
nego. Zdaniem geologów
dzieckich Morze Bałtyckie
winno kryć duże pokłady
py naftowej.

Ekipa radzieckich geologów
przybyła właśnie do Sopotu,
by zakwaterować jsię tutaj,, na

dłuższy; czas.Prawdopodobnie
już' 'w maju ‘radzieccy 'geolo­
dzy podejmą pracę na Bałty­
ku. Przybije wówczas do na­
szego wybrzeża statek wypo­
sażony w aparaturę badaw­
czą.

ra-

po-»
ro-

Kto wie, czy za kilka lub
kilkanaście lat wybrzeże Bał­
tyku nie będzie wyglądem
przypominać wybrzeża Morza

Kaspijskiego, a wieże szybów
naftowych nie wejdą na stałe
do morskiego krajobrazu.

gnię więc sprawę niezależno­
ścią Rodezji Południowej i u-

tworzenia sit policyjnych
Wspólnoty Brytyjskiej, które

mogłyby być użyte na wypa­
dek incydentów w krajach
Commonwealthu. Takie siły
przydałyby się już na Cyprze.
Dziś Jest to spóźniony trud i

daremny żal.

Przywódca Labour Party
Wilson wypowiedział się za

zwołaniem konferencji —

niezależnie od tego, jaki
rząd będzie reprezentował
W. Brytanię. Jest to wielce

wymowne, bo w zasadzie
sesja powinna się odbyć po
wyborach powszechnych.
Ostatecznie o terminie za­
decydują rozpisane na 9
kwietnia wybory na terenie
wielkiego Londynu.

Będą one

lakmusowym
wyborczych w

stopniu niż wstępne wybo­
ry prezydenckie w New
Hampshire (USA). Jeśli o-

każą się pomyślne dla kon­
serwatystów, Home ustali
zapewne datę wyborów po­
wszechnych na 28 maja, 4
lub 11 czerwca. Jeżeli nie­
korzystne, spróbuje je od­
wlec do jesieni. Ale taka
zwłoka niczego nie uratu­
je. Ostatni tydzień dowiódł
bowiem raz jeszcze, że czas

absolutnie nie jest sprzy­
mierzeńcem konserwaty­
stów. Ani w W. Brytanii, a-

ni gdzie indziej w świecie.

papierkiem
nastrojów
większym

Cocktaile — niestety nie

jeszcze polskiego odpowiednika
dla tego napoju — coraz częściej
wypierają mocniejsze trunki, na

gościnnych stołach. Ale cocktail
w postaci galaretki to zupełna
nowość. Takim przysmakiem' ura­
czył niedawno swych gości jeden
z pracowników Instytutu Lotni­
czego w Kalifornii. Był to tylko
prywatny pokaz wynalezionej
przez gospodarza substancji, Która

każdy płyn zamienia w galareto­
watą masę. Oczywiście nie cho­
dzi tu o cocktaile, ale przede
wszystkim o zamianę płynnego
paliwa w stałe. Usprawni to ma­
gazynowanie
i samolotach.

zwiększonym
cja powraca

paliwa w rakietach

Pod odpowiednio
ciśnieniem substan-

do stanu n>vnnego.
(db)

18 zabitych 26 rannych

Dwie katastrofy
w Zagłębiu Ruhry
BONN
Dwie katastrofy wydarzyły

się 27 bm w Zagłębiu Ruhry.
Co najmniej 18 osób zostało
zabitych, a 26 rannych.

----- •-----

Kryminalna
maskarada

pod N. Jorkiem...
4 bandytów przebranych za du­

chownych napadło na urząd pocz­
towy rzymsko-katolickiej misji
zagranicznej w Maryhnoll k. N.
Jorku. Na czatach przed kon­
tuarem urzędu stanęła kobieta w

stroju zakonnicy.
Jakież było zdziwienie napast­

ników, gdy w chwili oddalania

się z łupem w wysokości 50 ty­
sięcy dolarów, zostali nagle oto­
czeni przez czterech „bracisz­
ków” zakonnych, którzy nagle
otworzyli ogień do uciekających.
Zasypany gradem kul z broni

automatycznej samochód bandy­
tów spadł z nasypu i uderzyr w

drzewo; ujęto trzech rannych
napastników J „zakonnicę”,
czwartemu udało się zbiec. Łup
odebrano, a ponadto skonfisko­
wano 5 rewolwerów.

Jak się okazało, policja zosta­
ła uprzedzona o przygotowywa­
nym napadzie i zawczasu przy­
gotowała „obstawę” urzędu prze­
bierając swoich funkcjonariuszy
w czarne habity 1 czarne kape­
lusze zakonników.

Ustawioną na czatach „zakon-
mcą” okazała się F. Anderson,
policjantka z N. Jorku, (jl)

• ---- ♦----

Pogotowie telewizyjne
czuwa!

Jeśli w czasie Świąt zepsuje Ci

się telewizor lub radio — nie
niaitw się! stacja Obsługi Ra­
diowej i Telewizyjnej nr 19 przy
ul. Limanowskiego 1 w Krako­
wie jest w dniach 29 i 39 marca

wyłącznie do Twojej dyspozycji.
Wystarczy w godzinach od 19-14
zadzwonić na numer 605-30 a dy­
żurny tele-radiotechnik usunie a-

warię i będziesz mógł dalej słu­
chać i oglądać interesujący śwą-
teczny program. <

»Kc$mos-27«
na orbicie

MOSKWA

W Związku Radzieckim wy­
strzelono 27 bm. sztucznego
satelitę Ziemi' „Kosmos-27’’

Sputnik, wyposażony w apa-
raturę do badania przestrzeni
wokółziemskiej, wszedł na

orhitę. Apogeum: 237 knj,
perigeum: 192 km.

------ 4----

Dwustronna
wymiana obrazów IV
między USA i Japonią

NOWY JORK

Amerykański mikroksiężyc
„Relay-2” pośredniczył w

piątek po raz pierwszy ,w wy- •

mianie obrazów telewizyjnych
z Azji do Ameryki i z Ame­
ryki do Azji.

Telewidzowie amerykańscy o.

glądali na ekranach swych od­
biorników pięciominutowy pro-
gram z Tokio, zatytułowany „Ja.
ponia dziś”. Telewidzowie Ja­
pońscy przez 5 minut mogli po.
dziwiać drzewa wiśniowe w par­
kach Waszyngtonu. Jakość od­
bioru w Japonii i w USA była
podobno znakomita.

----- e--- --

.

Jak sie ma talent
Per Bengtsson odsiaduje karę

więzienia za fałszerstwo najge­
nialniejszych dzieł malarzy duń­
skich. Ostatnio przesłał on do
burmistrza Kopenhagi swe ory­
ginalne obrazy, podpisane już
własnym nazwiskiem. Ten, ocza­
rowany talentem wielkiego fał­
szerza, zapewnił mu swoje popar­
cie w zrobieniu furory już pod
własną firmą. Obrazy Bengtssona
wybitnie wzrosły w cenie, (bk)

W kopalni „Sachsen” w Heessen
k. Hamm, zginęło 10 górników, w

tynj 5 Turków, którzy pracowali
tu w ramach współpracy, organi-
;zowanej przez zachodnioeuropej­
ską Wspólnotę Węgla i Stali. W

czasie prac remontowych, meta­
lowa lina zleciała szybem i ude­
rzyła w windę na głębokości
1000 m, przebijając dach. 5 gór­
ników zostało rannych.

8—10 osób zostało zabitych w

wyniku eksplozji gazu w zakła­
dach koncernu Hoescha w

Dortmundzie. 21 robotników jest
rannych. •

W Izbie Wytrzeźwieli
duży ruch

po »śledziku«
W ramach ,,piątkowego śledzi­

ka” pierwszy kl'.er;Ł w Izbie Wy-
t.zeźwień Krakowie pojawił
się już o godz 12J5. Do godz.

20-tej. Izba przyjęła 22 osoby, P°

godzinie 24-tej liczba ta zwiększy­
ła się do 51 pensjonariuszy. Ła­
dne perspektywy na święta!
•///•///♦///•///•///•///•///•///•///•//,

Zapraszamy na POKAZ SZYCIA
NA MASZYNACH WIELOCZYN­
NOŚCIOWYCH produkcji NRD»

który odbędzie się w dniu 31

marca br. o godzinie 16.30 —

w sklepie specjalistycznym ,»AZ-
ged” przy uJ. 18 STYCZNIA
Sklep specjalistyczny „ARGED’
poleca:
• lodówki produkcji krajowej

i z importu; — ,,Alko” (2.800),
„Yeti” (5.500), „Foka” (7.W»),
„Silesia” (10.000) i „Ził” (12.500)

• wieloczynnościowe maszyny
do szycia „Textima” produkcji
NRD — w cenach od 7.00® d°

10.000 zł,
• boilery elektryczne importo­

wane z NRD —. 1.200 zł,
• lampy kwarcowe — w cenie

1.200 zł — froterki produkcji

krajowej i -imgortowane-
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Krakowska nauka LICZY SIĘ
Jacek

wświecie
TT7" 1950 r. Katedra Geo-

8 S/ grafiii Fizycznej Um­
il i wersytetu Jagielloń­

skiego pierwsza w

piecie zastosowała nowe,
(własne metody kartowania
♦geomorfologicznego i hydro­
graficznego. Dawne metody
(dawały ujęcie tylko poszęze-
|gólnvch form, nowe dają peł­
ny obraz obszaru we wszyst­
kich jego formach. Ma to do­
niosłą wartość naukową, po­
znawczą i nie mniej doniosłą
E— praktyczną, dla przemysłu,
.gplnictwa, budownictwa, gos-.■ppdąrk; rolnej, gospodarki
y-zinej i wielu innych dzie­

dzin życia.

Minęło 14 lat: dziś na świe-
| cie 140 uczonych stosuje kra-
f fcowskie metody, profesor: UJ
I - dr M. Klimaszewski jest
I przewodniczącym Komisji
I Kartowania Geomorfologicz-
I nego przy Międzynarodowej
I linii Geograficznej, od z lat
| sporządza się krakowskim
(.sposobem mapę całej Belgii i
mancji, w br. zacznie się kar­
bowanie terytorium Anglii.
{Zagraniczni wydawcy literatu-

E ry naukowej publikują nasze

I prace na ten temat. Opróż-

Z4-

Przedstawiamy:

Powiernik

70 lat•UDr;

'

t życia 46 lat
•“ przepracowanych na

poczcie, z tego czterdzieści
w jednym rejonie obejmu­
jącym ulice: Reja, Zamen­
hofa, Westerplatte, Curie-
I Skłodowskiej. Prawie

wszystkie te ulice zmieni­
ły swoje nazwy, zmienili
się też po wielekroć ludzie,
JAN TRĄBKA — listonosz
— pozostał- Mieszkańcy 66
kamienic, przeciętnie _

3-
piętrowych, witają go jak
dobrego znajomego. Niesie
im co dzień 600, 700 wiado­
mości w listach, zawiado­
mieniach, pozwach, życze­
niach, dostarcza 20 kilo­
gramów różnych druków i
— na co najniecierpliwiej
czekają — pieniądze: ren­
ty, przesyłki.

— Ludzie — nawet nie
pytani — móWią dużo,
zwierzają się mu ze swych
codziennych kłopotów, nie­
snasek rodzinnych i są­
siedzkich, opowiadają o

radości z przyjścia na

świat dziecka, o czyjejś
śmierci, rozwodzie, karze.
Jan Trąbka wie o nich
niemal wszystko, i to

'

Wszystko zatrzymuje dla
siebie. Jest dyskretniejszy
niż spowiednik, życzliwszy
niż sąsiedzi, ba nawet

troskliwy. Wynika to z je­
go Usposobienia i poglądu
na życie: trzeba mieć wie­
lu, wielu przyjaciół, a ró­
wnocześnie należy się ści­
śle trzymać przepisów.

Nie zawsze łatwo to pogo­
dzić, specjalnie gdy idzie
o pieniądze. Musi się także
być.-psychologiem, aby nie
dać się podejść i nikogo
nie obrażić. Przy takich za­
patrywaniach nie jest rze­
czą dziwną, że właśnie
mieszkańcy rejonu obsłu­
giwanego przez ob. Trąbkę
zwrócili się do redakcji z

prośbą o opublikowanie je­
go sylwetki. Dziś, kiedy
odchodzi on już na emery­
turę, pragną mu się jakoś
wywdzięczyć za te 46 lat
wiernej służby. (mk)

niają się bufety a zapełniają
sale konferencyjne na mię­
dzynarodowych kongresach
geografów, kiedy krakowianie
mówią o swych pracach; dzie­
siątki uczonych z różnych
krajów co roku odwiedzają
Kateorę, by zapoznać się z

jej doświadczeniami i konty­
nuować u siebie zapoczątko­
wany w Krakowie kierunek.

Zakład Medycyny Sądowej
Akademii Medycznej w Kra­
kowie w ub. r. jako pierwszy
w Poisce i jeden z pierwszych
w Europie wprowadził donio­
słą nowość: „rutynowe bada­
nie układu Gc surowicy krwi
w oparciu o własne surowice
odpornościowe’.’. Rzecz odbiła
się szerokim echem, zwróciła
na Kraków uwagę wielu
granicznych specjalistów.

To jest prawidłowość
wiązywania kontaktów .....

kowskiej nauki ze światem:
zaczyna się od konkretnych o-

siągnięć mających znaczenie
dla całej gałęzi nauki świato­
wej. Oczywiście i my jeździ­
my się uczyć, ale kontakty
odbywają się na prawach
równorzędności. Skończył
okres, kiedy wyjeżdżano
mai wyłącznie po naukę.

W ub. r. wyjeżdżało w

roki świat z wykładami, refe­
ratami 50 samodzielnych pra­
cowników nauki UJ. Sięgnij­
my po mapę świata: od Sta­
nów Zjednoczonych po Zwią­
zek Radziecki, od Kanady po
Argentynę, od Włoch po
Szwecję biegną trasy tych
podróży. Odrzutowcami i
transatlantykami, w 'między­
narodowych ekspresach i po
tysiąckilometrowych autostra­
dach wędrowali pasażerowie
z polskim paszportem, w któ­
rym w rubryce „zawód” wpi­
sano: naukowiec, miejsce
zamieszkania: Kraków. Naj­
ruchliwsi byk przedstawiciele
nauk ścisłych (matematyka,
fizyka, chemia),, historyczno-
fjiozofićznych; filologicznych,

1~kv> dalszej kolejności *'' pfawa,
biologu. Podróżowali też po­
mocniczy pracownicy naukowi
(45 wyjazdów z UJ), najlicz­
niej przedstawiciele mło­
dego pokolenia krakowskich
fizyków i chemików.

Geografia powiązań nauko­
wych UJ ze światem wskazuje
pewne prawidłowości. Nauki
ścisłe są szczególnie wysoko
notowane i cieszą się naj­
większym zainteresowaniem
W ZSRR i USA, humanistycz­
ne (głównie filologia) — ha
Bałkanach.

Wymiana
‘

jest dwukierun­
kowa, a obok zagranicznych
wykładowców, UJ gości sta-

żyśtów, którzy tu właśnie
chcą się czegoś nauczyć. W
sumie w ub. r. 338 uczonych

----- ♦-----

się
nie-

sze-

Pyłek
kwiatowy
mówi
o człowieku

Pierwszy człowiek — o -

ąadnik pojawił się w Tatrach
i na Podhalu w początkach
neolitu (ok. 3500—1700 lat
p. n. e.) — stwierdzili kra­
kowscy uczeni.

Zapewne wielu z nas inte­
resuje w jaki sposób — tak
stosunkowo dokładnie — u-

czeni mogą określić tego ro­
dzaju fakty.- Otóż tajemnice
takie rozszyfrowuje paleobo­
tanika, posługująca się me­
todą tzw. analizy pyłkowej.
Chodzi oczywiście o pyłek
kwiatowy, który wydobywany
w różnych wykopaliskach -•

nie przedstawia już pod
względem wieku i odmian
tajemnicy dla botaników. Tą
samą metodą stwierdzono da­
lej, że stosunkowo najwcześ­
niej człowiek pojawił się uniej człowiek pojawił się
podnóża Babiej Góry.

IBN-T PAP1

gości z 27 państw przekroczy­
ło progi krakowskiego Uni­
wersytetu.

W jednym tylko 1963 r. z

Akademii Medycznej na zjaz­
dy i sympozja naukowe wy­
jechało 175 pracowników nau­
ki. Braliśmy udział m. in.: w

Światowym Kongresie Reha­
bilitacji w Kopenhadze, w

Międzynarodowym Zjeździe
Neurochirurgów w Moskwie,
w,III Międzynarodowym
Zjeździe Medycyny Sądowej
w Londynie, Zakład Mikro­
biologii Lekarskiej był.r»—— 1——A-- ---

konferencji w Krakowie,
pobytach szkoleniowych
naukowych przebywało
Akademii Medycznej 22
granicznych uczonych.

W. skali dwudziestolecia •—

setki i tysiące ■wyjazdów i
wizyt, publikacji i Wykładów,
kongresów i zjazdów odmie­
rzały rosnące znaczenie Uni­
wersytetu i Akademii w nau­
ce światowej.

&

7 adałem sobie trud sporzą-
dzenia listy zagranicznych

i międzynarodowych towa­
rzystw naukowych, których
członkami, nierzadko pełnią­
cymi ważne funkcje, są pra­
cownicy naukowi UJ i AM.
Nie wydrukujemy — za długa.
Uczeni UJ uczestniczą w 50
towarzystwach, AM — w 50
innych. Znajdują się wśród

■nich: Instytut Francuski, New
York Academy of Sciences,
Brytyjskie Królewskie To-I dobnie jak i znaczenie innych
warzystwo Medyczne, Królew-1 krakowskich uczelni, o któ-
ska Duńska Akademia Nauk, rych wkrótce napiszemy.

oioiogn i^eKarskiej był. or­
ganizatorem międzynarodowej

. Na

i
w

ża­

American Phis i cal Society,
Brytyjskie Królewskie To­
warzystwo Astronomiczne, A-
kademie Nauk: Bułgarska,
Rumuńska, Serbska. Dziesiąt­
ki specjalności, dziesiątki
miast na całym święcie: Lon­
dyn, Paryż, Genewa, Haga,
Sztokholm, Moskwa, Nowy
Jork, Bruksela, Tokio, Ateny,
Stambuł, Getynga,
Kordoba...

Mamy na

noris causa

sytetów w

blinie, Budapeszcie.
Za zasługi na polu nauki

a także za dzielność na polach
walk wielu uczonych UJ i
AM otrzymało zagraniczne od­
znaczenia.: znajdują się wśród
nich Francuska Legia Honoro­
wa i Palmy Akademickie, me­
dal Renaissance Francaise,
bułgarski order Za Grażdan-
ka, jugosłowiański order św.
Sawy I klasy, brazylijski or­
der „Cruzeiro do Sul”, fiński
order Białej Róży, „Prix Vol-
ney” Akademii Francuskiej,
Sztandar Pracy Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej, Krzyż Komandorski
Orderu Korony Włoskiej, cze­
chosłowacki Order Białego
Lwa, radziecki medal „Za Po-
biedu”, francuski Croix de
Guerre avec Etoile.

Uniwersytet i Akademia są
żywą twórczą częścią nauki
światowej a znaczenie ich
myśli twórczej stale wzraLsta
w powojennym XX-leciu, po-

Madryt,

UJ doktorów ho-
Sorbony, uniwer-

Strasburgu, Du-
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Miasto w kwiatach
- ale w jakich?

Niewątpliwie dobrze u-.

trzymany kwietnik to je-|
dna z

miasta,
jest ładny, kiedy , spełnia
swoje funkcje estetyczne? Nie
jest to takie proste (jakby
się na pozór zdawało i trud­
na

' sztuka projektowania
kwietników miała i ma

mistrzów i partaczy.
Nie wdając się w

interesującą historię
kwietno-ogrodowych
stwierdzić, że w chwili obec-♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦

dobrze u- nej na kwietnikach publicz-
, nych w Polsce walczą ze śo-

dna z największych ozdób i_,bą dwie tendencje: do skom-
sta. Ale kiedy kwietnik plikowania i do uproszczenia

swoich

bardzo
„mód”
należy

Z wizytą u panny Coco
(Korespondencja z Paryża)

Przez szereg lat żyłem w

błogim ■przekonaniu, - że
„Chanel’! produkuje przede

wszystkim perfumy. Wypro­
wadzono mnie z błędu dopiero
podczas pokazu mody u Cardi-
na. Tutaj bowiem spotkałem
p. Mihri Fenwick, z pochodze­
nia Polkę, która jest właśnie
kierowniczką działu mody u

„Mademóiselle Coco”.

Chanel należy do najorygi­
nalniejszych kobiet Paryża.
Mimo swych 80 lat ciężko się
obraża, jeśli ktoś do niej po­
wie „madame”. Sama projek­
tuje słynne na cały świat mo­
dele sukien, nie znosi wywia­
dów i dziennikarzy.

— Musi pan ją koniecznie
poznać — powiedziała mi mo­
ja znajoma, p. Mihri, Okazało
się jednak, że nie jest to takie
proste. Kilka razy miałem już
wyznaczone spotkanie, ale
zawsze coś stawało na przesz­
kodzie. Tak minęło kilka mie­
sięcy i dopiero wczoraj usły­
szałem w słuchawce glos p.
Mihri pytający, czy chciałbym
poznać Chanel.

Oczywiście zgodziłem się na

wyznaczony mi termin i oto

oglądam pokaz kolekcji Cha­
nel, czekając na to od dawna
oczekiwane spotkanie z „Ma-
demoiselle”.

Na sali jasno oświetlonej i
pełnej luster, siedzi około stu
mocno podnieconych pań.
Każda trzyma notatnik w rę­
ku, nastrój jak przed premie­
rą teatralną. Oczy utkwione w

czarny, ogromny parawan ja­
poński, spoza którego wycho­
dzą modelki z numerowanymi
tabliczkami w ręku. Wszyst­
ko jest u nich „bardzo”. Są
bardzo szczupłe, niemal chu­
de. Bardzo wysokie, bo prze­
pisowa „norma” wynosi od
170 do 175 cm. Bardzo ładne,
ale urodą nie tyle klasyczną,
co trochę wyzywającą. Sztucz­
ne rzęsy i sztuczna
(oczywiście „Madę
Fryzura bardzo
grzywka
związany z tyłu dużą czarną
kokardką...

Spośród sukni i płaszczy
najbardziej podobały mi się
klasyczne już dziś, kostiumy
Chanel. Luźny, dość krótki ża­
kiecik o podszewce ż takiego
samego materiału co bluzka,

biżuteria
Chanel”),

dziewczęca:
na czole i koczek

le tórej rękawy zawsze wycho­
dzą .kokieteryjnie ,z rękawa
kostiumu.. Materiały lniane,
lub cienkie tweedy, utrzyma­
ne w kolorach pastelowych;
częste połączenia różowo-nie-
bieskie, seledynowe; bardzo e-

fektowne kostiumy białe i
czarne.

Mademóiselle Chanel mówi,
że tworzy swe modele myśląc
o nowoczesnych samolotach —

opowiada mi p. Mihri. — Pro­
stota, wygoda, . elegancja —

oto jej zasada. Istotnie, z

wszystkich linii samolotowych,
„linia Chanel" jest najbar­
dziej stała i bezpieczna. Ko­
bieta współczesna, zdaniem
Mademóiselle Coco, nie może
sobie pozwolić, podobnie jak
mężczyzna, na ciągłe przebie­
ranie się i coroczne zmienianie
mody.

Zresztą Chanel zawsze była
prekursorem wygody: po
pierwszej wojnie lansuje spod­
nie, obcina krótko włosy, ka­
suje gorsety... O ile pierwsze
jej modele w 1954 roku okreś­
lone są przez prasę jako „trą-
cące myszką”, o tyle kobiety
od razu — lepiej od dzienni­
karzy — wyczuwają w nich
całą ich nowoczesność.

Dziś Chanel mą\ wśród
wszystkich domów na święcie
rangę co najmniej „marszał­
ka”: na ostatnim turnieju w

Londynie jej dom zdobył
szumny tytuł „Immortel” czy­
li — „Nieśmiertelny!”

Na kolekcje Chanel (jesień
i wiosna) zjeżdżają dwa
razy w roku z całego świata
przedstawiciele domów mody.
Tysiące zdjęć, setki zamówień.
Domy mody zakupują modele,
aby je potem np. w Ameryce
produkować i sprzedawać 20
razy taniej, niż Chanel!

— Nie boicie się konkuren­
cji? — pytam zaskoczony.

— Naszych 320 pracownic
nie może podołać wszystkim
zamówieniom. Zawsze znajdzie
się na święcie wystarczająca
ilość kobiet które gotowe są
zapłacić 800 dolarów, aby mieć

„oryginalny” kostium z ety­
kietką „Chanel”. A jeśli po­
dobne modele robią i inni, tym
lepiej. Tym więcej kobiet bę­
dzie mogło ie nosić.

W mej wyobraźni zarysowu­
ję, się obraz tajemniczej, nie­
dostępnej postaci." Zamknięta
nad nami, na trzecim piętrze
siedzi wśród kolorowych sto­
sów, z których wyczarowuje
wymarzone przez kobiety cu­
da. Bo jak fama głosi, nie u-

żywa do tego nigdy rysunku:
kupon upina „żywcem" na mo­
delce! Jak to dobrze, że wre­
szcie będę mógł dzisiaj wejść
do tego sezamu!

— Zapomniałam Panu
wiedzieć — mówi Mihri,
Mademóiselle musiała

wyjść wcześniej i nie

pana przyjąć. Zresztą wszystko
o

po-
że

dziś
może

niej panu powiedziałam...
MACIEJ RUDZIŃSKI

układów kwietnych. Tenden­
cję upraszczającą spotykamy
na wszystkich nowo zakła­
danych kwietnikach operują­
cych dużymi barwnymi, nie­
symetrycznymi plarńami
kwiatów, co wynika i
względów ekonomicznych i
przede wszystkim z koniecz-,
ności dopasowania kwietnika
do charakteru otoczenia.

Natomiast niezwykle wymyślne
kwietniki tzw. dywanowe to po­
zostałość mocno ugruntowanej
XTX-wiecznej tradycji. Rysunek
tych kwietników — to źle ze­
stawiony zlepek różnych daw­
nych motywów zdobniczych po­
wielanych przez masowo wy­
dawane albumy zawierające
dziesiątki . gotowych wzorów,
chętnie nabywane przez ogrod­
ników w latach do 1915. Ale i
obecnie A można ^potkać w • nie­
których* krajach lab miasfaćłi

pozostałości mody. Ogrodnicy
wysilają się pą'^jadanie z roślin
herbów i napisów. Pięknie wy­
konany z kwiatów herb miasta

znajduje się w parku miejskim
w Bostonie, różne stożki , i wazy
kwietne można obejrzeć zarów­
no w Bułgarii jak i w Genewie.
Napisy i portrety z kwiatów są
stosowane również i w Związku
Radzieckim. Przed kilku . ’aty
architekci Moskwy wypowiedzie­
li się zdecydowanie przeciwko
„malowaniu kwiatami” i bulwary
w Moskwie zostały -ozdobione
kwietnikami o prostym rysunku.

Tyle uwag ogólnych. Dla
Krakowa osobne zagadnienie
stanowią Planty — z punktu
widzenia ogrodnika wąski,
długi pas bardzo zacienionej
drzewami, bardzo niedobrej
gatunkowo nasypiskowej gle­
by. W tych warunkach oczy­
wiście najlepsze rozwiązanie
stanowią róże i w tym kie­
runku też idą plany pracow­
ni projektowania przy Za­
rządzie Zieleni Miejskiej.
Również Huta przestawiła się
głównie na róże <— zresztą
na skutek różnicy gleb, róże
w Hucie udają się lepiej niż
w Krakowie.

Z okazji Jubileuszu 600-Ie-
cia UJ, kiedy na kwietnikach
zakwitną posadzone w jesieni
bratki ,i stokrotki (jedyne co

można było zaplanować i
przygotować na maj), Kra­
ków uzyska jeszcze jeden ak­
cent kwietny. Będą to kosze
kwitnących'kwiatów ustawia­
ne w różnych punktach mia­
sta, na noc przykrywane
kapturkami z folii.

Chyba przy tej okazji
to byłoby wypróbować
mieszczenie betonowych
kamiennych, umieszczanych
na stałe, pojemników z kwia­
tami. Właśnie ten typ ozdoby
przyjmuje się coraz bardziej
w wielu dużych miastach.
Wydaję. się, żę i w Krakowie
pojemniki tego typu mogłyby
mieć duże zastosowanie. Na.
ogólnopolskiej wystawie roi- ■
niczej w Lublinie w roli po­
jemników kwietnych z du­
żym powodzeniem wystąpiły
zwykłe kręgi studziehne. Sta­
ranny dobór kwiatów dał dos­
konały efekt, na pewno wart

powtórzenia i w śródmieściu
Krakowa, gdzie jest tak dużo
pięknej architektury a tak
mało zieleni. (bjj

ze

war*
roz-

lub
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W nowoczesnej 4

galwanizerni
przy pomocy od­
powiednich pro­
cesów srebrzy
Sie Mb złotą po­
wloką ■pokrywa
części silników,
szczególnie wraż­
liwe na warun­
ki klimatyczne.

i
Fot. J. Lewicki

Bk3 'M41 j

w Wytwórni Sil-

Wysokoprężnydh w

i nasze zdrowie
My

— to znaczy tylu, ilu
na-s jest, a przekroczy­
liśmy już 30 milionów.

W ramach ogólnokrajowego
'„remanentu” czyli podsumo­
wania dorobku dwudziestole­
cia we wszystkich dziedzinach
życia kraju, może najmniej
mówi się o naszym zdrowiu.

Tak- to już. jest, że o zdro­
wiu myśli się wówczas kie­
dy jest z nim źle — zapomi­
na zaś, kiedy samopoczucie
jest dobre i .żadne symptomy
nie zwiastują choroby.

Statystyki ustalają, że ze

zdrowiem obywateli PRL jest
cpraz lepiej — i że właśnie
ta poprawa — likwidacja epi­
demii,. zmniejszenie śmiertel­
ności z powodu chorób, na

I . Ic

na szerokie wodyIII
Jesteśmyników .

_ _

... .

Andrychowie. Jeszcze .w obrę­
bić tej' Wytwórni znajdują
się stare, bardzo .stare i pry­
mitywne budynki i budynecz­
ki, ale; powoli zaczynają one1

gubić; się na tle nowo powsta­
jących, nowoczesnych obiek­
tów produkcyjnych. Mała fa­
bryczka andrycłiowska z lat
pów-ojennych zaczyna bowiem
wypływać — jak się to mówi
— na szerokie wody... Do dnia
wczorajszego należą wyniki
produkcyjne mierzące się nie­
wielką ilością sztuk wypro­
dukowanych silników, ogra­
niczonym ich aso.rtymen.tem.
Andrychpwska Wytwórnia.
■Silników Wysokoprężnych sta­
je się /obecnie prawdziwym
potentatem w swojej specjal­
ności i tó nie tylko na rynku
krajowym, ale też na .tynkach
światowych. W niedługim zaś
czacie ma ona odegrać po­
ważną rolę w zaspokajaniu
potrzeb, jeżeli chodzi o sil­
niki w-yso^b^ężne/hg^^ifc;-
pbrębie so-cjaftisty ci-;
nych, członków

I nic dziwnego. W fabry­
ce andry.chowsikiej . ulokowa­
ła się .; stara, dóświadćzoń^1
kadrą ludzi, którży .,zi niejed­
nego pie.c-a chleb/ jadali i do
niejednego kraj u. jeździli ■;dla

bezpośredniego dnśtalowan i'ą
ta.mXandr.ycho.wskich silni- 1
ków, d\;rozmaitych maszyn i ’

urządzeń/. Poznali więc , bez­
pośrednią ''Starzy fachowey
po-Łrzeby, ,a ’-nawet upodoba­
nia swoich klientów zagra-

♦«*«**>*««***»«*«44***««o«*«*«

Lokomotywa
z plastiku

Konstruktorzy czechosłowa­
ckich zakładów Skoda w Ęii-
żnie dokonali interesującego
eksperymentu technicznego'
budują lokomotywę elektry­
czną o karoserii z poliestro­
wych mas plastycznych wzma­
cnianych włóknem szklanym.
Wprowadzenie tego nowego
tworzywa, niecodziennego je­
szcze w kolejnictwie,’ daje bar­
dzo istotne korzyści produk­
cyjne i eksploatacyjne.

Lokomotywy budowane są.
w seriach stosunkowo niewiel­
kich z punktu widzenia racjo­
nalnej ..produkcji nadwozi,
przy której najbardziej kosz­
towne jest przygotowanie ma­
tryc do tłoczenia blachy. Ka­
roserię z laminatów poliestro­
wych wykonuje się za pomocą
form z tak tanich' materia­
łów, jak glina i gips. Plasti­
kowe nadwozie1 .jest lżejsze o

około 1000 kg, pozwala zao­
szczędzić na jednej lokomoty­
wie ponad 1,5 tony blachy i
600 gadzin pracy. Korzyścią-
eksploatacyjną są dobre -wła­
ściwości izolacji elektrycznej,
cieplnej i dźwiękowej.

Lokomotywą, „Skoda — 32E”
jest osiągnięciem Jiowatorskim
nie tylko pod względem wy­
glądu zewnętrznego. Zrealizo­
wano w niej również nową
koncepcję kolejowej trakcji
elektrycznej- zasilanie prą­
dem zmiennym o napięciu 25
tys. V. (Dotychczas najczęściej
stosowany jest na kolei prąd
stały o napięciu 3 tys, V).

niciznych i niejeden twórczy
projekt, pożyteczną innowa­
cję dorzucili do •■ogólnych do­
świadczeń konstrukcyjnych,
wykończeniowych itp. silni­
ków, Jest tu i młoda kadra,
z którą m. in. spotykamy się
w oddziale doświadczalnym,
gdzie rodzą się nowe typy i
całe rodziny silników, a mło­
dzi fachowcy ze szczegól­
nym zainteresowaniem współ­
uczestniczą w procesie ich
tworzenia.

„Wąskim gardłem” Wytw.
Silników Wysokoprężnych by­
ła do niedawna sprawa od­
lewni. Odlewy silników trze­
ba było sprowadzać z Gorzo­
wa Wielkopolskiego i Lodzi.
Aby uniezależnić się' od do-'
staw i Wyeliminować kosz­
townytransport rozpoczęto
budowę bardzo ■nowoczesnej
— jednej z najnowocześniej­
szych W Polsce — odlewni.
Pewna jej. część została już
oddana do użytku. Cały obiekt
zącznie pracę w połowie bie-

gdyż
• 'Wytw. Silników Wyyokbpręż-■mych wzrastają W poważny

sposób. Wiele gałęzi naszej
. gospodarki uzależnionych jest
po prostu pd. dostaw z andry-
chowskiej fabryki. I tak tutaj
powstają silniki do. maszyn
rolniczych, agregatów prądo­
twórczych— lądowych i mor­
skich, do maszyn drogowych,
budowlanych (np. dó kopa­
rek), -do ciągników, kutrów
rybackich - itd.

Do niedawna Wytwórnia
produkowała silniki wysoko­
prężne chłodzone wodą- —

obecnie jest ona jedynym ,w

kraju producentem także i

wysokosprawnych silników

. wy sokoipr ężny.ch chłódzony ch

powietrzem. Zdobywane w

tym zakresie doświadczenia

pozwalają planować już na;

najbliższą przyszłość szeroką
współpracę andrychowskiej
Wytwórni z pokrewnymi za­
kładami w NRD. W ten spo­
sób powstają podstawy do-

tego, by jiuż ..niedługo Polska

i NRD stały się Wy twórcą sil­
ników wysokoprężnych chło­
dzonych 'powietrzem — w

ramach państw, członków
RWPG.

Oczywiście, przy podejmo­
waniu nowych produkcji,
zmienianiu technologii itd.,
jest wiele kłopotów i trudno­
ści. Nie można powiedzieć, że

np. bez trudu rodził się tu
ostatnio pierwszy egzemplarz
silnika uniwersalnego dla

maszyn i urządzeń pracują­
cych w krajach tropikalnych.
Aby silnik był przystosowa­
ny do warunków tropikal­
nych, stworzono w Wytwórni
specjalną komorę, w której
panują... tropikalne warun­
ki. Tutaj silnik przechodzi,
swoją próbę wytrzymałości
na Specyficzne warutiki kli­
matu, w którym przyjdzie
mu pracować. Egzamin wy-
padł pomyślnie. Wsęystko za--

tern wskazuje na to, że sil­
niki typu tropikalnego-, ,któ--
re wysłane zostaną z Andry­
chowa w daleki świat, przy­
niosą zasłużone uznanie fa­
chowcom z Wytwórni, . po­
dobnie źrćiśżlą, 'jąik^.^rzynjii-
sły je tę,''którĆ'Jjyyśyląpe^.są.

które jeszcze niedawno ma­
sowo się umierało jest
największym dorobkiem na­
szej i międzynarodowej me­
dycyny XX-lecia.

Duży postęp notuje resort
zdrowia w zwalczaniu cho­
rób zakaźnych. Na wstępie
nasizego dwudziestolecia re­
sort musiał
ogromnymi .

latach wojny, okupacji i
_po­

wojennej „wędrówki ludów”.
Wynalazca DDT, które walnie

dopomogło służbie zdrowia całej
Europy w opanowaniu powojen­

nych epidenfii, otrzymał Nagrodę
Nobla. Nie wiemy, jaką nagrodę
trzeba by

'

przyznać naszej służ­
bie zdrowia za opanowanie cho­
rób epidemicznych — przed i w

pierwszym okresie po wyzwole­
niu, jako że większych ilości DDT
do dyspozycji raczej nie miała.

Wynalazcy Ńitroąuanilu, cen­
nego leku przeciw malarii musieli

przeprowadzać z nim próby kli­
niczne aż w, Chinach, choroba ta
bowiem została całkowicie zlikwi­
dowana w naszym kraju! ’

Bardziej doniosłe następstwa
ma zlikwidowanie choroby Heine-

go-Medina, która jeszcze w 1958 ro­
ku miała charakter epidemiczny,
pozostawiając po sobie Ok. 5 tys.

się borykać z

trudnościamipo

już ód lat do (Turcja, Czecho­
słowacji, Egiptu, Brazylii,
Mongolii, Chin i n.a Kubę.

B. PIECZONKOWA

, jeden z nowoczesnych silników prećżnacżońy' ha 'ćfasjpórt,
'

Mr Smith przed telewizorem

kalek. Dzięki masowym Mc„J
nwm, spada ilość zachorować
dur brzuszny, na dyfteryt *

poty i łóżkami w krsfo*
szpitalach, mają być m, in TM

śc.owo rozwiązane poprzez iii/’'
dację części tzw. rezerw J

chorych zakaźnie* “**

Duże postępy w zwalczani
gruźlicy 41

'* •» w zwalczaj J

. wytworzyły p ,

ooks: w naszym kraju z®.
szyła się liczba chorych 7
tę chorobę. Tyle, że są tochm 1
szyła się liczba chorych ’»

tę Chorobę. Tyle, że są to chm
nicy, którzy najczęściej
wdzięczają” ten stan wlasneł
lekkomyślności, niedokładne,
mu przestrzeganiu warunki,
długotrwałej i żmudnej U

racji. Bo środki antygrużIM
są w kraju bezpłatne i teorl

tycznie, można nimi wylecz®
każdego gruźlika, o ile nrj3
prowadzi pierwszą kurscig
aż do pomyślnego zakończę!
nia. W ciągu ostatnich 10
liczba zgonów z powodu grffl
licy zmalała trzykrotnie. ■

Walka lekarzy o życie ijJ
wo ------

j —

.. ..

rezuRaty w postaci zranień
szenia o 43 proc, umierali®;
ści niemowląt.
^Ale największym dorobkiem

XX-lecia jest . stworzenie
możliwości dalszej poprawy’
naszego zdrowia, aż do dl

szczętnej likwidacji tyjef
schorzeń. Szerokie udostępnię,
■nie pomocy zdrowotnej (po.■nad' 18 min uprawnionych jo
bezpłatnej pomocy lekarskiej^
ulgi dla wsi, bezpłatność pro­
filaktyki oraz leczenia cho-
rób zakaźnych, gruźlicy, po.
wodują i to, że ciężka cly
przewlekła' chorobą nie spro­
wadza obecnie ruiny matę-,
rialnej rodziny chorego. Sze-:
roko rozwinięte pogotowie
rabunkowe dociera, dziś z po­
mocą do najdalszych zakąt­
ków kraju (nieraz na helis
faopterach i samolotach!). Po­
wszechność kwalifikowanej1
pomocy położniczej — przj-
równoczesnej akcji świado­
mego macierzyństwa — po­
woduje, że jeśli nawet rodził
się będzie mniej dzieci, ure-

tizą (się zdrowe.'

W. KOR,

X
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narodzonych przyniósł

Maty w postaci zmńiit '
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A jak to wygląda u nas?

Czy iniecię, ze„.

...Anglicy skonstruowali spe­
cjalny samochód, który może

poruszać się po terenach ba­
gnistych. Pojazd ten zaopatrzo­
ny jest w specjalną rozwijają­
cą się przed -nim platformę z

dur-aiuminium. Zastosowanie

szerszych tego typu platform
pozwoli również na poruszanie
się po terenie bagnistym, in­
nym zwykłym samochodom.

*

...w Moskwie projektuje się
nakręcenie filmu o Leninie
wraz z mało dotychczas zna­
nymi szczegółami z jego życia.
Chodzi przede wszystkim o po­
litykę zagraniczną Lenina i

nawiązanie stosunków radziec-

ko-amerykańskich.

*

...w ZSRR wydano tląnląeze-
nie dziel wszystkich Alberta

Camusa,

*
. . iemy, że na świecie prą-

yu cuje obecnie przeszło 130
r » milionów telewizorów.
Wiemy, że ich liczba wzrosła

więcej niż . dziesięciokrotnie
w ciągu ostatnich dziesięciu
lat i nadal rośnie w bardzo

szybkim tempie. Czy można

przypuścić, że pojawienie
tak sugestywnego
przekazywania
wszelkich możliwych
mogło pozostać bez
na ich świadomość, ha ich za­
chowanie?

Np. rodzina
mister Smitha

Zjednoczonych
godniu średnio

przed ekranem
Od , czasu kiedy TV wystar­
towała w Stanach w 1947 r.,
minęło 17 lat, a obraz . życia
ro-dziny uległ pod wpływem
TV istotnym zmianom.

Liczni socjologowie i insty­
tucje zajmujące się? w USA
badaniem' opinii publicznej
przeprowadzili szereg badań
nad wpływem telewizji, m. in.
nad jej wpływem na czytelni­
ków prasy. Stwierdzono sze­
reg godnych uwagi zmian
wśród publiczności: zmniej­
szyła się bardzo liczba od­
wiedzających kina. Posiada­
cze odbiorników telewizyj­
nych chodzą do kina o 40 do
o0 proc, rzadziej, niż chodzili
przed nabyciem telewizora.
O połowę niemal skrócił się
czas przeznaczony na słucha­
nie radia, mimo że w tym
okresie niebywale wzrosła

sprzedaż różnych specjalnych
odbiorników radiowych
mochodowych,

'

kieszonkowych,
budzików itp.
magazynów
spadło o 20 proc. Natomiast

rze>z?,gpdna zastapowiędia
— nadal rosły i rosną nakłady
dzienników a czas i intensyw

lę
środka

ludziom
treści

wpływa

statystycznego
w Stanach

spędza w ty
35—40 godzin
telewizyjnym.

ę.sa-
kuchennych,

odbiorników

Czytelnictwo
> ilustrowanych

ność ich czytania zmniejszyły
się tylko w bardzo małym
stopniu.

Wyłania się poza tym zu­
pełnie specjalne zagadnienie
wpływu- telewizji na młodzież,
zaczynającego się od bardzo

weżesnego wieku, zanim jesz­
cze zostaje wyrobiony nawyk
czytania. Ta . „protelewizyj-
ną” orientacja najmłodszych
wzmacnia się jeszcze przez
częste stosowanie telewizji
jako pomocniczego środka
nauczania w szkole i
wszelkich kursach.

Trzeba zapewne wziąć pod
uwagę, że telewizja amery­
kańską, a w każdym razie
wiele amerykańskich stacji
telewizyjnych, znanych jest z

tego, że schlebia najniższym
gustom publiczności i repre­
zentuje haniebnie niski po­
ziom. Nie wydaje się jednak,
żeby niskiemu poziomowi i

różnym społecznie ujemnym
cechom jedynie zawdzięczała
TV w St. Zjednoczonych swój
wielki i ciągle rosnący wpływ.

ną

Niektóre europejskie badania

wykazały, że np. jeśli widzo­
wie przez pewien czas nąają
do czynienia z .„trudniejszym”
programem, bardziej intelek­
tualnym, na wyższym
mie, to nie mając przy tym
wielkich możliwości wyboru,
przystosowują się do tego po­
ziomu, rozwijają powoli nowe

zainteresowania i upodoba­
nia.

Nie piszemy o tym wszyst­
kim jedynie gwoli przekaza­
nia ciekawych wiadomości
naszym Czytelnikom, intere­
sującym się małym ekranem.
Jesteśmy przecież krajem, w

którym najmłodsza mtiza pod­
bija coraz szersze kręgi i na­
biera coraz większego znacze­
nia nie tylko jako środek

przekazywania informacji
’ i

dostarczania niewinnej. roz*-'

rywki, ale także — czy może

przede wszystkim? — jako
środek kształtowania gustów,
poglądów, opinii, postaw, być
może środek już w niebagatel­
ny sposób wpływający

pozio­

postępowanie ludzi, na 11

reakcje w różnych sytuacja!
życiowych.

W krytyce programów telr
wizyjnych bardzo wiele m>ei‘
sca poświęca się u nas ichz*(
letom i wadom rozpatrjwa"
nym z technicznego punkt,
widzenia, pod kątem gry ak­
torów, pracy kamerzystw
reżyserów, itd. — slowe®

głównie pod kątem stopi®,
opanowania rzemiosła telew.

zyjnego. Wydaje się, że

już w nieco inny, głębszy sit
sób spojrzeć na naszą tele?«

zję: ocenić zakres jej sp®
łecznego oddziaływali?
może nawet dokładniej sp?.
cyzować cele tego cdiir3
wania, zbadać w jakim sto?
niu cele te są osiągand;..

Powołaliśmy do życia Wm

ką, nową siłę działającą ,

społeczeństwie. Wypada!®,
możliwie najlepiej ją-
rzystać, a w tym
nieczne jest dokładne P®
nariie jej wpływu, praWW
wości jej oddziaływania.



Humor

sądowy
(Fragmenty autentycznych

pism, nadsyłanych do krakow­
skich sądów).

„Oskarżony przyznają się
io winy tylko częściowo,

ponieważ uderzając oskar­
życiela prywatnego . w

twarz, nie chciał czynić te­
go świadomie...”

*

„Pozwany żyje z powód­
ką tylko z urzędu małżeń­
skiego...” •'*

I „..do tejże właśnie oby­
watelki Zofii N., oskarżony
Tadeusz R. miał przenosić
skórą skradzioną wraz z żo­
ną...”

*

dotychczasowa
żona, a powódka

£CHO KRAKOWA
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Nawet przysłowia się starzeją
„Na Powiślu woda topi
jednak piją dobrze chłopi
Na Dąbrowie chleb się rodzi
lecz niejeden z torbą chodzi’\.

| „Moja
formalna

w tym procesie żyje z nie­
jakim Józefem Z. Ja rozu­
miem, że powódka musi

żyć, ale dlaczego właśnie
z Józefem Z., który jest
znanym w okolicy chuliga­
nem”.

Wybrął^P.

Nietrudno się domyślić, że ta

starsza pani jest wielką miłośni­
czką psów. Ale w odróżnieniu od

swych rodaczek (miss Ward jest
Angielką), które zazwyczaj mają
jednego ulubieńca i otaczają go
wszelkim możliwym luksusem, pa­
ni Ward nie ma własnego
psa. Jej podopieczni to psy wy­
łącznie bezdomne i bezpańskie.
Od 20 już lat miss Ward prowadzi
w Camberley zupełnie . bezintere­
sownie psi ażyl. Uratowała życie
ponad 300 czworonogom. Przecięt­
nie ma ich» w 'domu około 30. O-

czywiście trudno wszystkie naraz

wyprowadzać na spacer, trzeba im

tę przyjemność dawkować spra­
wiedliwie. Miejsce w wózku przy­
pada rekonwalescentom, przeważ­
nie4 tym najnowszym mieszkań­
com azylu, zbyt jeszcze słabym po
trudach, tułaczki. Miss Ward nie

jest osobą zamożną, całe życie
pracowała zarobkowo, a obecnie

żyję ze skromnej starczej renty i
dosłownie dzieli się1 z bezdomny­
mi psami swoją kręmką chleba.
Czasem pomagają jej obcy ludzie,
ofiarowując datki na utrzymanie
prywatnego azylu, (db)

Ostrzeżenie

dla mówców
W czasie bankietów przed­

wyborczych w USA zastoso­
wane zostaną po raz pierwszy
światła ostrzegawcze dla
mówców: kolor żółty — „Uwa­
ga słuchacze się nudzą”, kolor
czerw^ft^^^Skjoń^żyć^pńże'2-4
mówienie, natychmiast”! (bk)

Sacy już jesteśmy, że nie
mamy do naszych przod­
ków zaufania: może by

więc sprawdzić, ile prawdy
zachowało się w tym starym
powiedzonku? Wynika z nie­
go, że już co najmniej w

XIX wieku, a może i daw­
niej nie brakowało powodzi
w okolicach ~ J
newskiej i że nie zniechęcało
to nikogo do

Zresztą nie spodziewajmy
się za wiele: czyż marynarze
nabrali odrazy do wódki dla­
tego, że pływają po wodzie?
Więc tu było widać podobnie.
A że powodzie i dziś się na

Powiślu zdarzają, chociaż
Wisłę zabezpieczono "wałami
(woda płynie czasem wysoko
ponad >całą okolicą jak na

rzymskim akwedukcie), więc
też chyba i dzisiaj piją?.;.

Wygodnie w takich mia­
stach. jak Dąbrowa Tarnow­
ska: wszystko o krok od ryn­
ku, za godzinę można mieć
w notesie komplet informa­
cji. A więc po pierwsze: jeśli
są powodzie to nie dlatego,
że zabezpieczenie złe, ale po
prostu na rwwninie po kilku
dniach ulewy woda stoi i
jeszcze nikt na to lekarstwa
nie wynalazł. W rezultacie
owego prostego faktu straty
w 1960 wyniosły 300 min,
w 1962 — 250. Dla porówna­
nia cały dochód narodowy
ludności powiatu wynosi
rocznie ok. 500 min, czyli, że
gdyby Dąbrowa Tarnowską
była samodzielnym państwem,
to w roku powodziowym
wszyscy jej mieszkańcy wy­
marliby chyba z głodu.

Po drugie: ziemie tu rze­
czywiście wspaniałe. Osądy
rzeczne, pozwalają uprawiać
najwybredniejsze' gatunki ro­
ślin, rzeczywiście chleb rodzi

Dąbrowy Tar-

alko-holu.

Ith/fh/ll ahtthllhllhUhllhllhtIhHhllhllhIthllblll-llhllhllhllhWhHhllhllhWhIlhllbllhUhIfh

czeni badają, dociekają,
wysuwają hipotezy i teo­
rie. Przeciętny śmiertel-

| mik śledzi z zainteresówa-
>;niem wyniki owych badań.
1 Ostatecznie chcemy przecież
Zwiedzieć, czy prawdą jest, żć

■Księżyc *to po prostu odłączo-
ny od nas kawałek naszej
Ziemi. Nie jest też rzeczą o-

bojętną, czy stoimy na grun­
cie mocno stojącym, czy też

I na gruncie pływającym. Wre­
szcie czy prawdą jest, że kon­
tynenty Ziemi wędrują...

: Długoletnie dokładne
dania i pomiary prowadzone
przez uczonych wykazały m.

in. w Skandynawia i Kana­
dzie, że skorupa ziemska pły-■wa, — że jej poziom podnosi
się względnie obniża. Ustalo­
no, że uzależnione jest to od
obciążenia skorupy. Między

f innymi takim właśnie obcią­
żeniem była ongiś pokrywa

| lodowa. Z chwilą ocieplenia
się klimatu przed tysiącami
lat, ląd uwolniony od lodow­
ca zaczął się unosić w górę. I
do dziś nadal rejestruje się
proces owego podnoszenia się
lądu. Mniej więcej 1 cm na

rok. Obserwacje takie są np.
odnotowane w północnej Fin­
landii. Wyniki tych właśnie

’

obserwacji dały zaczątek in-
r teresującej hipotezie.

W 1910 r. amerykański
czony Taylor był pierwszym,
który wystąpił z teorią tzw.

wędrówki kontynentów. Roz­
winął ją uczony niemiecki We-
gener, skąd często nazywają
ją teorią Wegenera. Pogląd
przed 30 laty ogromnie popu­
larny, później zupełnie niemal
zarzucony. A dziś?

Z prośbą o zapoznanie nas

z aktualnym stanowiskiem u-

czonych i badaczy w sprawie
wędrówki' kontynentów zwrć<
ciliśmy się do prof. dr MA­
RIANA KSIĄŻKIEWICZA.
kierownika katedry geologii
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Osiągnięcia ostatnich lat
zdają się wskazywać na odro-

. dzenie,teorii Wegenera. Przy­
pomnę* może pokrótce głów­
ne jej założenia. Opiera się

ba-
ne

U“

ona na podobieństwie zarysów
lądów po obu stronach Ocea­
nu Atlantyckiego — a także
w pewnym sensie i wokół O-
ceanu Indyjskiego. Gdybyśmy
tak wycięli z mapy Amerykę
i Afrykę z Europą i wycięte
części zsunęli, to co zobaczy­
my? Brazylia schowa się nam

w Zatokę Gwinejską, wygię­
cie i brzegu Afryki między
Gwineą a Maroko wejdzie w

obszar Morza Karaibskiego i
Zatoki Meksykańskiej. W po­
dobny sposób można zsunąć
Afrykę, Madagaskar, Indię i
Australię.

Na podstawie tych -właśnie po-
dobieństw w zarysach lądów, We-

gener wysunął wniosek, że na-

Stoimy

się tu jak nad Nilem, tyle że
w klimacie " cokolwiek gor­
szym. Ale i tak, nawet nie­
wielkie gospodarstwo potrafi
utrzymać sporą rodzinę.

Nieprawda więc, że tu „nie­
jeden z torbą chodzi”? .Opo­
wiadał mi Władysław Tabor,
pochodzący z poddąbrowskiej
wioski, że kiedy przed woj­
ną przyjechał agent werbują­
cy ludzi do pracy i zainstalo­
wał się w chałupie u sołtysa,
to tłok był taki, że wejść
przez okno można było do­
piero wręczywszy odpowied­
niej osobie łapówkę... Opo­
wiadał mi też o jakimś prze­
dziwnym urządzeniu, kon­
strukcji którego nauczyli się
chłopi od więźniów z Tarno­
wa, służącym do zastępowa­
nia drogich zapałek, a złożo­
nym z hubki, kamienia i sta­
rej szmaty przemyślnie u-

rriieszczonej w drewnianej za-

tycz.ce. W dodatku za taką
„zapalniczkę” domowego wy­
robu można jeszcze było do­
stać grzywnę, bo to narusza­
ło prawa monopolu zapałcza­
nego.

— Czy mamy być z. tego
dumni, że niedomicki kanał
kopali ludzie ze średnim wy­
kształceniem? — powiedział
mi ktoś. — Wprawdzie kanał
wykopany przyzwoicie, ale
chwalić się nie ma czym...

Tak więc dobra ziemia jeszcze1
nie wystarczy, żeby było co jeść.1
I dzisiaj powiat dąbrowski pozo- •

stał jeszcze bardzo zacofany, (
prawię zupełnie nie ma tu prze-i
mysłu, 3000 ludzi dojeżdżać musi i
do pracy za granicę. Wprawdzie j

nie do Saksonii czy Brazylii, ale .

za granicę powiatu, do Tarnowa |
i Nowej Huty. Ci co pozostali, <.

też gospodarują już dzisiaj ina­
czej. Kiedy próbowano tutaj z

Jarzynami nikt nie przypuszczał,
•jak się to rozwinie. Zaplanowa­
nego ha pomidorówa chłopi,
zgłosili 300, pozakładali planta­
cje truskawek. Żywioł! 5000 ha

pod specjalistycznymi uprawami
to już jest coś, nie tylko lepsze,
nieraz znakomite zarobki, ale
też -i zatrudnienie przy tych pra­
cochłonnych zajęciach masy lu­
dzi, którzy byli na dąbrowskiej
wsi właściwie zbędni.

Zakupić, dowieźć

przerobić to wszystko
może wyprodukować
problem. Oblicza się,
głym roku, przy „klęsce
ju” nie zdołano odebrać jakichś
2500 ton pomidorów i śliw. Co się
z nimi stało? C

jak dawniej — to przecież
potrzeby są wciąż duże. To
proste: inne regiony miały
lepszy start, szybciej się roz­
wijały. Także i w latach po­
wojennych. Pozostała więc
Dąbrowa Tarnowska dziwnym
powiatem, którego „metropo­
lia” liczy 3500 głów, powia­
tem bez hotelu, komunikacji
miejskiej, pralni, gazu, oczysz­
czalni ścieków. Smutne się
to wydaje przybyszowi z ze­
wnątrz, ale miejscowi Widząc
to co jest dziś, pamiętają jak
było wczoraj.

A co z owym pipiem, prźy-(
słowiowym w Polsce? Przeli-,
ożyliśmy sobie jak to jest na(
głowę ludności tu i gdzie in-
dziej, okazało się, że prawie i
o połowę mniej od średniej,
krajowej!

’ W dodatku rzecz,
ćiekawa i śż nieprawdopo-,
dobnai-.spoźycie alkoholu spa­
da. Właśnie tutaj! JTeśIi w,
1962 sprzedano W restaura-,
cjach i sklepach 83.2G*0 litrów,
czystego alkoholu, to w 1963,
tylko 79.600 1. Powiadacie, żei
nie ma się z czego cieszyć,)
cóż to jest za różnica... Oczy-i
wiście, oczywiście. Ale' toi
jednak ó blisko 40.000 pija-!

ce” na głowę. A poza tym za­
wsze miło wytknąć autorom

przysłowia, że wcale tak tej
Dąbrowy Tarnowskiej na

wieki wieków nie „załatwili”.
Raz, że starego przysłowia
nikt już nie zna, a dwa —- że
okazuje się nieuzasadnione.
Jednym słowem: „to było da­
wno i nieprawda” jak powia­
da staropolskie...

Och, przepraszam, dosyć już
z tymi przysłowiami!

TADEUSZ ROBAK

Tu zawsze

jesi ciepło
1 Choć kalendarz wskazuje, że
to już wiosna — świat drze­
mie jeszcze w zimowym śnie.

Wyszłoby się już wiośnie na­
przeciw, ale zimno i słotą nie

pozwalają. Zamiast więc wy­
cieczki za miasto — proponu-

nych mniej, licząc po „ówiart-spacer do cieplarni kra**
i akowskiego Ogrodu Botaniczne-

tfgO.

przedstawiać
ery mezo-

kredowym
w wielu

czy

sze kontynenty są po prostu częś- ;
ciami wielkiego pra kontynentu,
k.tóry rozpadł się. To znaczy .

części porozsuwały się a obszary
pomiędzy rozsuniętymi konty-
nentami stały się oceanami. W

tejże samej hipotezie Ocean Spo-
'

kojny powstał na skutek- oder­
wania się Księżyca od Ziemi.

Według pierwotnej wersji ro­
zerwanie się kontynentów nastą­
piło pod wpływem działania sił
wynikających z obrotu- Ziemi
oraz z przyciągania ; kontynentów
przez Księżyc i Słońce. Warun­
kiem jednak całego tęgo mecha­
nizmu byłaby duża plastyczność
podłoża kontynentów. Z badan

naukowych wynika jednak, ze

plastyczno ć ta jest stosunkowo
niewielka, i bardzo trudno by­
łoby przyjąć, że pozwoliła ona

na przesuwanie się .zanurzonych
w podłożu kontynentów na od­
ległość tysięcy kilometrów, no­
ża tym wspomniane siły wynika­
jące z obrotu Ziemi i przycią­
gania przez Księżyc są zbyt

że

do
co

o-

ó
lis-

w

w

Alocasia —

dora roślina

ogromnych
ciach Bośnię
stanie dzikim

tropikalnych In­
diach, na Filipi­
nach i w Indo-
chinach.

miasta.
Powiśle
to jest

w ubie-
urodza-

-j
Czy rzucono je I ’

świniom do koryta? A budowa (>
przetwórni warzywniczej w Dą- (►
browie od lat nie może ruszyć (|

J

Storczyk Coelogine o białych
dużych kwiatach tworzy w pu­
szczach brazylijskich-wiszące nad­
ziemne ogrody.

Zdjęcia i tekst: Jóżćf Lewicki

z miejscat..
Cho^Z więc jak* dawniej „na

Dąbrowie chleb się rodzi”, a

może i nawet więcej niż
chleb, chociaż bfeda nie
skwierczy już w tych oddalo­
nych od miast okolicach tak

małe, by mogły kontynenty
wprawić w ruch nawet w wy­
padku, gdyby plastyczność pod-
łóżą była większa niż jest to u-

śtalone. Stąd też pierwotną wer­
sję hipotezy Wegenera zarzuco­
no.

Wątpiono też czy prądy podłoża
(w których szukano wytłumacze­
nia dla ruchu kontynentów), z

którymi występuje z kolei hipo­
teza Wegenera były tak silne,
ze rozrywały skorupę ziemską
przesuwając kontynenty na tak
ogromne odległości. Zaprzecza
temu również i wspomniana już
słaba plastyczność podłoża. Nie­
mniej obecne dane odnoszą się
do dzisiejszego stanu podłoża
skorupy ziemskiej. Trzeba sobie
jednak zdać sprawę, że na prze­
strzeni tysięcy, tysięcy lat sytua­
cja mogła się zgoła
odmiennie. W, ciągu
zolcznej, w okresie
oraz trzeciorzędzie
miejscach na powierzchnię Zie­
mi wylewały się olbrzymie ilości
lawy bazaltowej. A więc mamy
Zjawisko upłynniania podłoża.

Ostatnie badania wykazały,
że biegun magnetyczny zmie­
niał swe położenie. Z począt­
kiem ery paleozoicznej znaj­
dował się on w północnej
części Oceanu Spokojnego, na­
stępnie przesuwał się poprzez
Japonię, Chiny północne i Sy­
berię wschodnią aż zajął
obecne swoje położenie. Na
pewnych obszarach wyniki
po-miarów tej właśnie orien­
tacji magnetycznej w porów­
naniu z indentycznymi pomia­
rami na innych obszarach na­
suwają wniosek, że jednak
kontynenty uległy jakiemuś
przekręceniu względnie prze­
sunięciu. Badania śą jeszcze
w stadium początkowym,
niemniej dotychczasowe wy­
niki wskazują na możliwość...
wędrówki .kontynentów, a

więc powrót do hipotezy We­
genera.

Wprawdzie z punktu widze­
nia geofizycznego,
w zasadzie trudna
c:a, lecz zgódźmy się, że mi­
mo wszystko daje ona prosty,
cbraz powstawania kontynen­
tów i óceąnów.

Zanotowała:

DANUTA PAWŁOWSKA

jest ona

do przyję-

A oto kwiatrwanilii.— tejwłśś-
hie której laski- używamy , do wy­
pieku świątecznych babek. Roś­
nie jako liana- w puszczach Azjj.

• Wschodniej i tropikach Braąylii.
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Pięć miłości
mistrza Siewierskiego

wypieka-
i piekąr-

swój
Wiel-

ongiś

■ ielkanoc kojarzy się
nam zawsze z pisanka­
mi, pachnącą szynką,

barankami z cukru i... wy­
smukłymi, lukrowanymi ba­
bami. Na stole świątecznym
- ■jak zwyczaj każę — nie
mężć zabraknąć tego ostat-
n ego akcesorium sztuki cu­
kierniczej, tyle, że dzisiejsze
babki są o wiele skromniejsze
od tradycyjnych, 1

nych w specjalnych
niach ze względu na

imponujący „wzrost”,
kanocnę baby sięgały
półmetrowej i metrowej wy­
sokości — stosownie zresztą
do ilości biesiadników zasia­
dających za świątecznym sto­
łem.

Kwiaty i pomarańcze .

dłużej
zachowuj świeżość

Złożona miesaamina, w której
skład wchodżi sacharoza, benzoe-

sodowy i kwas cytrynowy* do­
dana po prostu do wody w wa-

ż ciętymi kwiatami, przedłu­
ża ich życie aż do prawie trzech

tygodni.
Ten sam środek służyć może

taktę do konserwowania
rańez. Zanurzone w tym
rże, a następnie owinięte
polietylenową doskonale

wują świeżość przez okres trzech
rńięsięcy od zapakowania.

Tęn środek konserwujący wy-
nąlązł P. R. Bigss z Republiki Po­
lu dfiiowo- Afrykańskiej.

poma-
roztwo-

w folię
zacho-

Hemingway
ii ie Aznany

Jak 'donosi prasa amerykańska,
1 Mary Hemingway, wdowa po
wielkim pisarzu, w 30 miesięcy po
śrńięrci męża ogłosiła, że w naj­
bliższym czasie udostępni pozosta-

. wionć przęz niego a nie opubliko­
wany rękopisy. Dotychczas były
one złożone w banku. Na specjal­
nej konferencji prasowej pani
Hemingway oświadczyła, że ręko­
pisy te ważą ponad 50 funtów, i
że pierwszym człowiekiem, który
się z nimi zapozna, będzie Mal­
colm Cowley, znany krytyk i

przyjaciel jej7 męża.
Na liczne pytania dziennikarzy

co do treści pozostawionych li­
tworów, Mary Hemingway ogra­
niczyła się tylko do zasygnalizo­
wania dwóch powieści —- jednej
opartej na działalności łodzi pod­
wodnych, i drugiej powstałej z o-

sobistych wspomnień pisarza z a-

Irykańskiej safari. Wspomniała
. także o tomie wierszy. Zapytana,

co sądzi o dotychczasowych bio­
grafiach na temat swego męża,
Mary Hemingway odpowiedziała, i
że żadna ze znanych jej prac nie
dąję pełnego i- prawdziwego obra­
zu pisarza. Absolutnie zaprzeczyła
pogłoskom, jakoby po śmierci

męża — zgodnie z jego życzeniem
-7-./ zńiszczyla -jakiekolwiek ręko­
pisy. Wyjaśniła, że spaliła w rze­
czywistości ponad 200 funtów pa­
pierów, ale były to głównie ga­
zety i wycinki prasowe.

Mary Hemingway jest na razie,
jedyną osobą znającą treść nie ( kru, 20 żółtek, 55 dkg masła,
opublikowanych utworów pisarza. 30 dkg skórki pomarańczowe i,
Przep.sywała je ona osobiście na! 30 dkg skórki cytrynowej,
maszynie. (db) i laskę wanillŁ Fouoicczeniu

aromatycznych
Babki podolskie
— to „niebo w

byłą moja pierwsza mi-

Jakie były niegdyś te świą­
teczne imponująęe baby, o-

powie nam najlepiej nestor
krakowskich cukierników,
mistrz LEON SIEWIERSKI,
który praktykę w swym za­
wodzie rozpoczynał... 70 lat
temu jako 12-letpi chłopiec
w cukierni pp. Czerwińskiego
i Zbiegini we Lwowie. Dziś
p. Siewierski liczy sobie 82
lata i nadal prowadzi swój
„warsztat” cukierniczy przy
ut Senackiej w Krakowie.

— Wiele było różnych ba­
bek — opowiada mistrz Sie­
wierski— lecz najmilsza me­
mu sercu była „baba podol­
ska”, modna bardzo .jakieś
50 lat temu. Jakaż to była
strojnisial... By ją upiec trze­
ba było pół kg mąki pszen­
nej najlepszego gatunku, litr
mleka, 15Q 'żółtek, 20 dkg
gprzkich migdałów, 2’ kg ■cu­
kru, 2 kg jioskóhałegó'inasła,

'

20'dkg śkźrki pomarańćzówej.
Wszystko to naturalnie trzeba
było odpowiednio „spreparo­
wać”.

? Trzeba tu wspomnieć,
’

że

recepturę przekazywał mistrz
czeladnikowi tylko wówczas,
gdy przekonany był, że ten o-

statni wykazuje ogromne
umiłowanie cukierniczego za­
wodu. •

— Powracając do podolskiej
baby, trzeba Wiedzieć, że wy­
jętą z pieca i jeszcze gorącą
nasycało się specjalnym pon-
czem z rumu, skórek
rańczowych, alkoholu

nych
ków.
wane

Taka
łość.

Drugą miłością mistrza Sie­
wierskiego były baby-sękacze.
Piekło się je bezpośrednio
nad ogniem. Na specjalny
wsftek owijało się ciasto, któ­
re ściekając przypiekane og­
niem przybierało przedziwną
formę najeżoną jakby sękami.
Posługiwanie się wałkiem,
wymagało nie lada kunsztu —

chwila nieuwagi groziła spa­
leniem się ciasta! Po upiecze­
niu, babę ściągało się z wałka
i lukrowało. Była to babka
z ciasta biszkoptowego; wy­
magała 2 kg masła, 2 kg cu­
kru, 90 żółtek, 1,5 litra śmie­
tany kremowej, 2 kg mąki
kartoflanej, 9Q białek (pia­
na), Ważne było „plenienie”
żółtek ze śmietaną i dozowa­
nie dodatków. .

Serce mistrza zajęła z kolei
„babka królewska”. Wyma­
gała ona 1 kg cukru, 1 kg
masła, 12 jaj dodawanych do
pienionego masła, 16 żółtek,
trochę skórki pomarańczowej
i cytrynowej, 1 kg rodzynek-
sułtanek, P2 kg rodzynek-kc-
ryntek, szczypty cynamonu,
1,5 dkg amoniaku, 1 kg mą­
ki. ' I • tu, podobnie jak przy
babie podolskiej, wszystko
trzeba było umiejętnie daw­
kować.

Królewską zastąpiła potem
„angielska”, o skromniejszych
wymaganiach. Ta potrzebo­
wać 60 dkg maki, 50 dkg cu-

porr.a-
i róż-
dodat-
lukro-

gębie”

cCHO KRAKOWA

Od czworaka, dydka i kujona
Nie zawsze wszechwładnie

panującym był złoty i je­
go sto groszy. Każdy z nas

potrafi jeszcze wyliczyć daw­
ne staropolskie grosze, duka­
ty, denary, talary, ruble, im­
periały, halerze. Najbardziej
znane. Niemniej nie na tym
koniec. Nasi monarchowie
mieli ongiś wyjątkowe zami­
łowanie do bicia coraz to no­
wej monety. W alfabetycznym
układzie owe królewskie za­
miłowanie przedstawia się
tak:

Augustdory — zjawiają się
u nas w połowie w. XVIII
i wartość .ich równa się 5 ta*-
larom srebrnym. Bochnar —

moneta groszowa w. XVI na­
zwę swą wywodząca od na­
zwiska zarządcy jednej z 6w-

>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦««

albo się ją lukrowało, albo

posypywało pudrem-cukrem.
Wyborna! „Angielka” świę­
ciła triumfy jakieś 30 lat te­
mu...

Ostatnią, aktualną miłością
mistrza z ul. Senackiej jest
babka piaskowa, dostosowana
do współczesnych gustów. Mi­
mo swej skromności zachwy­
cą podniebienie. Do jej wy-.,
pięku potrzeba: 1,5 kg cukru,
1,5 kg masła, 45 żółtek, 75
dkg mąki kartoflanej, 75 dkg
mąki pszennej, 45 białek (pia­
na), wanilii dó smaku. Jest

niezwykle delikatna i pach­
nąca.

Trzeba zaznaczyć, że wszy­
stkie podane przez mistrza
proporcje pozwalają uzyskać
od 8 do 10 kg słodkiego pie­
czywa, 'czyli około 5—10 Sztuk,
w zajęźboŚęL c^y »kt^'” TyBf
„babki” korpuleptpe czy chu­
de, wysmukłej,czy» przysądzi^
ste...

Jak widzimy mistrz Sie­
wierski zmieniał -— stosownie
do epoki i— swe babki, lecz
o żadnej z nich do dziś nie
zapomina...

Tekst i zdjęcie:
JÓZEF LEWICKI

o C» czytać?

mu­
ter-
kilo

zmienią

Czeka nas, proszę Pań.
stwa, duża próba: Ja­

cuś wyżre migdały z

zurka, Maciek przed
minem wtroi pół

szynki, a Krysieńka skosz­
tuje eierkoniaku i przed,
stawi odstraszający obraz
dziecięcia zaniedbanego
moralnie i w upadku. Póź­
niej razem zadepczą świe­
żo wywiórkowane podłogi,
znikną na dwanaście go.
dżin wysłani po drożdże;
malując9 pisanki
lśniący blat stołu w dzieło
sztuki z cyklu „pikas”.
Wszystko to nie uchroni
Was przed skutkami ich
niestrawności w Wielką

Niedzielę, przed utrata pa­
ry najpiękniejszych nylo­
nów, które Marysia zwę­
dzi idąc na prywatkę,

przed chichotem na widok
wujcia Bol&a, który nad­
używszy nieco alkoholu,
śpiewa „Wszystkie ryb­
ki...”, tupiąc do taktu lewą
nogą. Skarceni mogą stłuc
najpiękniejszy wazon albo
skaleczyć się scyzorykiem...

Mogą. Ale oczywiście,
potomkowie nasi i tak w

pełni 'zasługują na staro­
modne przezwisko milu.
sińskich i w ogóle dają się
znieść w porównaniu z

bandą chuliganów, pod­
kładających kapiszony na

szyny pierwszych wielka­
nocnych tramWajgw i czy­
hających w piwnicy, skąd$
zręcznie pociągnąwszy za

sznurek, uruchamiają za.
instalowane w bramie
wiaderko wody. I oczywi­
ście, nieuchronne na pozór:

do złotego polskiego
czesnych mennic — Bonara.
Boratynki — lichutkie w

wartości monety miedziane, i
jedna taka boratynka rów­
nała się zaledwie 1/3 ówcze­
snego grosza. Nazwa również
od nazwiska dzierżawcy men­
nicy — Tytusa Liviusa Bo-
ratiniego. Czasy Jana Kazi­
mierza. Brakteaty. Wprowa­
dza je Mieszko Starci i utrzy­
mują się one aż do w. XIII.
Są blaszane, cienkie i wytła­
czane z jednej tylko strony.
Czworaki — cztery grosze li­
tewskie równe 5 groszom pol­
skim, okres Zygmunta Augu­
sta.

O denarach, tych ulubio­
nych srebrnych monetach
średniowiecza, słyszeliśmy
wszyscy, dodajemy tylko pew­
ną ciekawostkę. Denary
wprowadzone do Polski przez
Mieszka I utrzymują się ał
dó XIII w., będąc równo­
cześnie pojęciem... wagi. Je­
den denar — 1,53 grama.
Draporat — grosz krakowski
za Zygmunta III. Dydek —•

moneta srebrna (od XIV w.)
zmieniająca swą wartość np.
za Stefana Batorego równo­
znaczna była 6 groszom srebr­
nym Efraimity — zwane też
efraimki od nazwiska dzier­
żawcy pruskiej mennicy —

Efraima. Złote i*srebme. By­
ły to po prostu fałszywe mo­
nety polskie — bite przez
Fryderyką II w Prusach i
Saksonii. Ferląg — moneta

pruska, obowiązująca na Ma­
zowszu w wieku XVI,
ren — czyli po prostu
dukat z Florencji,

Kiryśnićzek — dukat
ty. Klipa — moneta zrywa­
jąca z tradycją kształtu, to

żriatzy nie była ona okrągła.
Kliping — drobna '

moneta
srebrna za Zygmunta Augu­
sta. Korończyk — półgrosz z

czasów Jagiellońskich. Kru-
“cferz — bity’:Jźa Zygmunta III,'
waTtość około półltora gro­
sza. Kujón — dukat z XVI w.

niepełnej wagi. Pełnowarto­
ściowego bowiem dukata o-

bowiązywało 3,5 grama -złota
23,5-karatowego. Kwartnik —-

srebrna
cztery 1
sza od
niądz i

byłtoJ

Flo-

złoty

zło*

i moneta z XIV w.,
lub sześć razy mniej-
grosza. Łupak — ple-

miedziany. Marka —

pieniądz srebrny, bity

smętek; złość i małżeńsko-
rodzicielski kociokwik o-

miną naszych czytelników
— już do próby przygoto­
wanych, uzbrojonych w

hart, cierpliwość', a nawet
w zapasik miłego zdziwię,
nia na wypadek, gdyby
zdarzyło im się nie wszyst­
ko, ćośmy tu wymienili.
Zwłaszcza, jeśli za 'przy­
kładem Anglików poczną
energicznie tworzyć kluby
antyniłodzieżowe, gdzie —

jako rzecze Punch —

członkowie zbierają się raz
na tydzień, celem opowie,
dzenia nowych, okropnych
historyjek o własnych
dzieciach oraz przygodnie
spotkanych młodzieńcach.

Albo jeśli przeczytają
sobie wdzięczną książecz­
kę pani Carsson McCullers
pod tytułem GOSC
SELNY, gdzie dwunasto­
letnia Frankie w ciągu
dwóch dni: wałęsa się po
mieście i zawiera bardzo
dziwaczne znajomości, rzu­
ca nożem do celu, wpra­
wia się w stan upojenia za
pomocą
rudego żołnierza,
tym żołnierzem do hotelu
i rozbija mu głowę dzban­
kiem, by uniknąć gwałtu,
kupuje sobie na rachunek
taty suknię z pomarańczo­
wego atłasu i złote panto­
fle, robi awanturę na we­
selu brata, kradnie pistolet
oraz dwa dolary, ucieka w

świat i... Wystarczy.
Bardzo mi się podoba ta

książeczka pani McCul­
lers i nie tylko dlatego mi
się podoba, że Wśród ster.

piwa i jakiegoś
idzie z

przez Polskę w XVII w. dla

Inflant.
Obole — w czasach bizan­

tyńskich —■moneta miedzia­
na. Obol w polskim wydaniu
z czasów piastowskich jest
srebrny i równa się połowie
denara. Ort — srebrna mone­
ta będąca pierwotnie ćwierć-
talarem. W XVII w. wpro­
wadził go do Polski Gdańsk
i wówczas ort rówńał się 10

groszom, późnić] jego war­
tość wzrasta do 18 groszy, a

za Augusta III zrównał się z

ówczesną złotówką (czyli
tynfem). Ósmak —* czyli 8
groszy — pieniądz z czasów

Zygmunta III. Portugały —

inne jeszcze pieniądze za te­
goż samego króla, tym razem

ze złota o wartości 1Q, 20 i 30
złotych czerwonych. Półduka-
ty kursują za Jana Kazimie­
rza. Półgrosze — moneta

srebrnawXViXVIW., a

miedziana za Stanisława Au­
gusta. Półtalary —■wartości
15 groszy. Półtoraki wartości
półtora - grosza (w. XVII).
Puły — miedziane pieniądze
dla Rusi Halickiej w XIV w.

Ruble — na Litwie i Rusi
kawałki porąbanych sztabek

wy.
przeszły przez

przez
Zna-

oznacza międzynarodo­
wy znak jakości, ,,1” —

to symbol najwyższej jakości
krajowej, honorowany zresztą
także w naszych bratnich
krąjach. Tak oznaczamy
roby, które
najgęstsze sito, ustalone
rzeczoznawców z Biura
ku Jakości przy Polskim Ko_
mitecie Normalizacyjnym.
Kariera tych znaków liczy
pięć lat i ma pełne poparcie
społeczeństwa. Pierwsze miej­
sce wśród klientów znaku ja­
kości -zajmuje przemysł cięż-■
ki, kolejno — przemysł lekki,
przemysł spożywczy i in. O-
becnie w kraju prawo do
znaku jakości posiada ok, ty­
siąca Wyrobów, z których 34

zdobyło najwyższą' ocenę ,>Q”.
Wartość produkcji rocznej
tych wyrobów "wynosi ok. 8
miliardów złotych.

Na ogół Biuro Znaku Jako­
ści nie odznacza się specjal-

ty świetnych, amerykań­
skich ipowieści o Życiu wi­
dzianym oczyma dziecka,

wyróżnia się płcią bohate­
ra — mamy wreszcie
dziewczynkę, tam, gdzie
królował dotąd niepodziel.
nie chłopak, uroczy łobuz
albo cichy marzyciel z du­
szą poety i snem o dale­
kiej podróży, czyli Amery­
kanin taki, jakim byłby
może naprawdę, gdyby nie
musiał dorosnąć i bez resz­
ty przejąć się poważną
sprawą Sukcesu oraz zara­
bianiem pieniędzy, których
ilość stanowi miernik Suk.
cesu, potwierdzenie warto­
ści Osoby, - konieczność,
pewnik bezpieczeństwa. i
granice nadziei.

Samotna i rozbrykana
Frankie jest też trochę
postacią z amerykańskich
tęsknot ku prostocie i poe­
zji, ale ponadto jest także
naprawdę interesująca i o
wiele inteligentniejsza niż
tamci chłopcy. W rzeczy­
wistości, dwunastoletnie
dziewczynki zawsze są in­
teligentniejsze niż ich ko­
ledzy. Później stają się
czarujące, a jeszcze póź­
niej — zajęte poważnymi
sprawami: obiadem i bu­
dżetem, posadą męża i słu­
sznym wydąwaniem pie­
niędzy, pieczeniem babek
i porządkiem. w reszcie
szarzeją i gasną. A szkoda.
Mogłybyśmy przecież...

ANNA TARSKA

Carsson McCullers: Gość

weselny. Piw 1964. Cena 1« zł.

<^r 75 (581 ij

srebra zastępowały ffloneJ
Za Olgierda i Witolda ruC|
wart był 60 groszy czeskich
od połowy XV w. ma wartntf
100 groszy. Warto tu pJ
pomnieć, że rubel jako
ta rosyjska zjawia się doni«’
ro w XVIIIw.zapS
Wielkiego. Skojec —

piastowska o wartości 2 gro
szy srebrnych. StanislawdoŃ
— monety złote z czasów Ta.
deusza Kościuszki (wartość i

dukaty). Szeląg — w

XIV — dwanaście groszy ®
XVII — tylko 1/3 gro’S2j
Pierwsi u siebie zaprowadzili1
je Krzyżacy.

Trojaki — równe traw

groszom, w w. XVI i XVII-3
srebrne. Trzeciaki — n»a>,
ty srebrne wartości 3 denl
rów. Tynf — moneta bita zi
Jana Kazimierza (przez Tihj.
pego) równająca się poczaj,
kowo 30 groszom, później u

groszom. Wiardunek — war,
tości 12 groszy, od 1573 r]
moneta dla Inflant Złoty 1

wwiekuXIViXV—były
to złote dukaty, początkowo
14-gramowe, a od 1496 ri

30-gramowe nazywane W
złotymi polskimi. Był jeszcze
i złoty czerwony — dukat
zagraniczny.

Opr. D. JANOCKA

nym zaufaniem wobec swoich
klientów, ale świetną, a dłu­
gotrwałą produkcją można je
przekonać i uzyskać prawo]
kompleksowego znaku jako­
ści, co oznacza, że producent;
nie musi każdorazowo uzyski-’
wać zezwolenia , n.a jedynkę,;
jeśli np. zmienia coś w modę,
lu, lecz istnieje wewnętrzna-
komisja zakładowa, która ma

prawo uczynić to na własną;
rękę. Jednym z nielicznych
wytwórców, posiadających]
kompleksowy znak pierwszej
jakości jest krakowska Spól.
dzielnia1 „SprawhBŚĆ”. Do rzę­
du szczęśliwców należy także
Moda Polska, w której znacz,
na większość produkcji chlubił
się znakiem jakości.

W tym roku wiele nowych
wyrobów ubiegać się będzie o

prawo do „jedynki”. Ogólniej
jednak pęd do uzyskania ,,1’j
jest niewielki. Przejście przez!
sito weryfikacyjne jest bar­
dzo trudne — czego jednak
ńie mamy za złe, nie należy!
bowiem dewaluować znaku]
■Równocześnie jednak warto!

się zastanowić nad odpowied-1
nimi bodźcami finansowymi,
skłaniającymi producentów

do podnoszenia jakości wyro,
bów, bo dotychczasowe W
zdają egzaminu. Produkcja®
znakiem jakości stanowi za.

ledwie 1,5 proc, ogólnej war-;
tości towarów, rzuconych *

ub. roku na krajowy rynek, oj
przewagę mają w niej „sta
rzy” posiadacze znaku. Znaki

jakości jest drogą do poprawi!
produkcji w skali krajowe!]
Jest sprawą oczywistą, ®
chcemy kupować rzeczy nah

wyższej jakości. Nie stać
na byle ćo. Jeśli wydajeW,
na coś poważną sumę, chce­
my, aby owo „coś” funkcjo-;
npwało jak najlepiej i najdłu­
żej. A to właśnie gwarantuje]
nam znak najwyższej jakoścuj

(mk) I

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*""
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Wykrywacz dymu
»Madein Sopot

Sopockie Zakłady Metalowe

przystąpiły do produkcji urządze­
nia służącego do wykrywania dy­
mu w powietrzu. Wykrywacz dy­
mu polskiej konstrukcji, znajdzie
zastosowanie w ładowniach okrę­
towych, magazynach i innych po-
mieszczeni ach, w których natych-

miastowe ujawnienie powstające­
go pożaru frioże zapobiec stratom.

Dotychczas podobne, bardzo ko­
sztowne urządzenia — niezbędne
do wyposażenia statków — spro­
wadzaliśmy z zagranicy.

Polski wykrywacz dymu typu
SWD — ujawnia ślady dymu w

powietrzu drogą fotóelektryczne-
go porównywania
powietrza,
produkują
stoczni szafki SWD

dodatkowo w aparaturę do po­
miaru wilgptności powietrza w

pomieszczeniach okrętowych.

przejrzystości
Zakłady w Sopocie
również dla naszych

wyposażone

Śtr. 7ECHO KRAKÓW/.

4<1,

N.■

NOWEJ HUCIE

w
■

«

■w

ioo

a■
K
B

8
a

RY (11—18), PAŁAC

(10—18), KTFt Stolarska 9:

17,
a,

mężczyzn:

17, 19
KULTURA

teł.
PO-
dla

HUr

KO.W (10—18), KRZYSZTOFO-
SZTL'KI

(I<b—

DZIECI

12, KRA-

MASKOT-
10.30,

12, 13,
11.30, MINIATtJR-

13, 15, ZWIĄZKO-

ow...

**#
**'

Sobota Niedziela Poniedziałek

1 28j829
' 30i

MlARCA
Anieli Wielkanoc Poniedziałek

Wielkan. .

groźny wróg naszych rzek
■

■■

Teatry
NA SOBOTĘ

Nieczynne.
NA NIEDZIELĘ

SŁOWACKIEGO — 19.15

„Krakowiacy i Górale”, KLUB
ZZK — 19.15 „Pokusa”, MO­
DRZEJEWSKIEJ — 19.15 „Ucz­
ta’ morderców”, KAMERAL­
NY — 19.15 „Szczęście rodzin*

•, ne”,
„W
19.15
ta”,
no”.

7 atruwanie wód jest u nas
4* monopolem zakładów prze-
Aiysłowych. Innego zagroże­
nia, jak dotychczas, nie dos­
trzegamy. Tymczasem wie­
lu krajach sygnalizują ukaza­
nie się nowego wroga rzek,
jezior, a nawet przybrzeżnych
wód morskich. Tym trucicie­
lem . okazały się syntetyczne
środki piorące, które np. w

NRF, USA, Francji czy Anglii
w coraz szerśzej'mierze zastę­
pują mydło naturalne.

Miliony pralek i maszyn do
czyszczenia odzieży, miliony
wanien wypełnia się codzien­
nie opalizującą pianą. • Kiedy
spełni swoje zadanie,
wypuszczona do
Tcanalizacyjnych. _ _

rzek, osiada na powierzchni
wód i ńie znika —- w odróż­
nieniu Od zwykłego mydła, po
którym nie pozostaje śladu.
Dlaczego tak się dzieje?

Mydło naturalne jest przyswa­
jalnym pożywieniem bakterii.,
. iRpj&Igłą/lająe^i asyrnilńJ Qc r

l9śęi . tą ł ntiikaęf4orąi ;ód;gry•?
wa rolę sprawnie działającego ża-‘
kładu oczyszczania wód i gleby.
Mamy więc do czynienia z proce-

zostaje
przewodów
Spływa do

sem nie naruszającym równowagi
biologicznej. Tymczasem syntety­
czne środki

,rii „nie do
na tkwi w

chemicznej.
przestrzennego rozmieszczenia a-

tomów węgla w tych drobinach

stanowi przeszkodę, której nie

mogą pokonać bakterie, usiłujące
rozłożyć. i zaasymilować pianę,
pozostałą po użyciu syntetykówj

Już dziś zanieczyszczenie rzek

syntetycznym mydłem jest w

NRF, USA, Anglii i Francji tak

duże, że zapowiada się interwen­
cja rządowych władz sanitarnych.
I tak np. w NRF ma od paździer­
nika 1964 r. obowiązywać zarzą­
dzenie, nie dopuszczające do pro­
dukcji syntetycznych środków

piorących, których struktura che­
miczna nie zapewnia przynaj-

piorące są dla bakte-
śtrawienia”. Przycźy-
odmiennej budowie

Sposób powiązania 1

mniej w 80 procentach przetwo­
rzenia przez bakterie. Nic też dzi­
wnego, że wzmożone zostały ba­
dania, mające na celu opracowa­
nie takich metod produkcji sztu­
cznego mydła, które by odpowie­
dnio przystosowały jego struktu-

, rę chemiczną, a jednocześnie nie

spowodowały podwyżki ceny.

W naszych warunkach ni­
kłego spopularyzowania syn­
tetycznych środków piorących
sytuacja nie jest jeszcze alar­
mująca. Jednakże już obecnie
przemysł powinien przygoto­
wać się do takich zmian w te­
chnologii produkcji
go mydła, aby w

najwyższym stopniu
rzeki przed nowym
lem. i

sztuczne-
moźliwie
ochronić
trucicie-

(WiT-AR)

ódpawiedzi Redakcji
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ROZMAITOŚCI — 11 .00

pustyni i w puszczy”,
„W 80 dni dookoła świa-

LUDOWY — 19.15 „Inkar-
Pozostałe nieczynne.

NA PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO —

„Krakowiacy i górale,
„Tosca”, KLUB ZZK —

„Pokusa”, MODRZEJEWSKIEJ
— 19.15 „Cud w Alabamie”,
KAMERALNY — 19.15 „Afe-

ROZMAITOSCI — 11,00
pustyni 1 w puszczy”,

„Manekin z teatru „Are-
LUDOWY — 19.15 „Krót-

rozprawa między panem,’
„Mistrz

14.00
19.15
19.15

ra^’,
„W
19.15

na”,
ka

wójtem a plebanem”,
Piotr Pathelin”, RAPSODYCZ­
NY — 19.1,5 „Boska komedia”,
GROTESKA — 12.00 „Chłop­
cy z ulicy Parkowej”, 19.15

* „Tarantoga”, KOLEJARZA —

15,00, 19.00 „Mądry O6ioł”, JA­
MA MICHALIKA — 22 .00 „A
to ci wesele”.

Kina
NA SOBOTĘ

GWARDIA (Lubicz
„Karmazynowy
1. 12), WOLNOŚĆ

18, 20.15 „Kandyd czyli
(fr., 1.

15)
pirat”

NA SOBOTĘ
CHIRURG.: Kopernika

INTERN., Kopernika 15, LA-
RYNGOL.:
OKULIST.:
NEUROLOG.:
GRUŹLICZY
Skawińska 8,
Justowska. POGOT MO
0-7, STRAŻ POŻ. teL 0-8,
GOT. RATUNK. teL 0-9,
PODGÓRZA teł. 625-50, N.

TA: POGOT. MO teł. 411 -11,
POGOT. RATUNK. tel. 4Ź2-22
i 7 417-70, STRAŻ POŻ. teł.

433-33, Punkty inform. o

t .USŁUGACH tel. 0-11, N. HU­
TA: tei. 419-16.

NA NIEDZIELĘ
CHIRURG., INTERN.: Tryni-

tarska 11, OKULIST.: Koper­
nika 40, -NEUROLOG.; Kobie­
rzyn. Pozostałe dyżury jak w

sobotę.
NA PONIEDZIAŁEK

CHIRURG.: Kopernika 81,
INTERN.: Kopernika 17, NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3, GRU­
ŹLICZY dla mężczyzn: Za­
krzówek, OKULIST. jak W

niedzielę. POZOSTAŁE dyżury
jak w sobotę.

opieki
NA SOBOTĘ, NIEDZIELĘ,

PONIEDZIAŁEK

Mogilska 16, Grodzka 17, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5,
Bronowicka 38, Zakopiańska

69, N. HUTA: os. Wandy ^3.

ROŻNE
OGROD .ZOOŁOGICZŃY

otwarty od godz. 9 do zmroku.

iładio

Kopernika J

Kopernika
Botaniczna

dla
dla kobiet: Wola

POGOT

■fifii
w
i
B

f-i
B
0

■iiffirls”, ZZK PROKOCIM

„Futrzany gang”,
— jak W sobotę.

PROGRAM DLA

WRZOS *•

KUS — 11,.
KA —'10.30,

KA—11,12,
WIEC — 12.

KINA W

SFINKS (Majakowskiego 2)
— 16, 18, 20 „Alibi doskonałe”

(ang., 1. 12), BALLADYNA

(Grębałów) — 17, 19 „Następ­
cy tronów” (wł., 1. 18), KO*
LOKOWE — 16, 18 „Zbrodniarz
i panna” (poi. 1. 16), ORION

(Podłęże) — 16, 18 „Smarku­
la” (poi., 1. 16), SWOSZO-
WIANKA — 17, 19 „Zebro
Adama” (USA, 1. 12), ŚWIT
(duża i mała sala) oraz SWIA-

5 TOWID (duża i mała sala)
jak w sobotę.

PROGRAM DLA DZIECI

ŚWIATOWID — 11, SFINKS
— 11, 12, SWOSZOWIANKA —

15.30 .

NA PONIEDZIAŁEK

WARSZAWA — 12.15, 15.45,
18, 20.15 „Tajemnice Paryża”,
WOLNOŚĆ — 12, 15.45, 18,
20.15 „Via Margutta”, UCIE­
CHA — 12, 15.45, 18, 20.15

„Przemytnik z Piemontu”,
APOLLO — 10, 12.30 „Żona
modna”, 15.45, 18, 20.15 „Czas
pogaństwa”, MŁ. GWARDIA
—■12, 14.45, 17, 19.15 „Karma­
zynowy pirat”, WRZOS —

15,45, 18, 20.15 „Pan i astro-

t log”, MASKOTKA — 15.30,
: 17.30, 19.30 „Latawiec z końca

świata” (fr., 1. 7), WISŁA —

11, 13 „Księga dżungli”, 15.45,
18, 20.15 „Ostatni kurs”, KUL­
TURA (Rynek Gł. 27) — 18,
20.15 „Drzwi stoją otworem”,
MIKRO — 10. 12 „Zakochany
kundel” (USA, 1. 9), 15.30,
17.45 , 20 „Matka i córka”, RO­
TUNDĄ — 16, 18, 20 „Gdzie jest
generał”, ZWIĄZKOWIEC —

ZDRO4V1 f 1
/ ^Kot^ęrzyn) TŚ/ ^Yokmo-k”,

^ożostąłę kina, ja^ w niedzie-

PROGRAM DLA DZIECI

DOM ŻOŁNIERZA — godz.
13, TĘCZA — 11, WRZOS, KRA­
KUS, MASKOTKA, MINIA­
TURKA, ZWIĄZKOWIEC —

jak w niedzielę.
KINA W NOWEJ HUCIE

KOLOROWE (Czyżyny) —

16, 18 „Tajemnice starej ko­
palni”, SFINKS — 15.45, 18,

„Synowie i kochanko-
ŚWIT (m. sala) — jak

(d. sala),
i duża sa-

ORION,
— jak w

1.
— 17,

■
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a
a
a
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NA SOBOTĘ
Godz. 9.00 Koncert dnia,

10.00 „Czego chętnie słuęhą-
my”, 10.40 Fel. literacki 'J. A .

Frasika, 11.00 Koncert chóni-
nowsiki, 12.15 Melodie ludówe,
12.35 „Szkice z podróży’; A.

Szczypiorskiego, 14.45 „Błękit­
na sztafeta”, 15.30 Dla dzieci

„O Modeście Musorgskim i

Mikołaju Rimskim-Korsako-
W'ie”, 16.05 Włoskie canto, 17.68
Duet fort. Rawicz — Landauer,
18.05 Utwory Bacha i Haen^la,

48.35, Na krakowskim Rynku,
18.50 Fel. M . Jorsta, 19.05 Mu­
zyka i aktualności, 19.30 „Ma­
tysiakowie”, 20.00 Koncert /po­
pularny, 20.30 „Wypiękniałaś

.■wvleeie|’ frag. pow. Wł. Ma-

chejkaj 21.60 Z kraju i ?e

śwlala, 21.37 Kronika sporto­
wa, 21.40 Ęóznańska 15-tka Ra­
diowa, 22.CO „Sennik współ­
czesny” (rag. ks. T. Konwic­
kiego, 22.30 Muzyka tan..

MŁ.
18

(ang.,
15.45,
optymizm XX wieku”

18), WRZOS (Zamojskiego 50)
„Komiczny świat H.

(USA, 1. 12), KRA-

(Krasińskiego 18) 18,
oblicza zemsty” (USA,

ZUCH (Krowoderska
18, „Król Maciuś I”
1. 9), ISKIERKA (Źy-

18, „15.10 do

a.; 18),' KULTU?
h’A jfeyiiekL bł. 27) — 18,i. 2045

„AribFdos-kónałe” (ang., .1 . 1£),
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka) — 17, 19.15 „Cassino de
Paris” (fr., 1. 16), ZZK PRO-
KOCIM (Bieżanowska 71) —

19, ,,Futrzany gang” (ang., 1.

12). Pozostałe kina nieczynne.
KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT (m. sala) — 15, „Koń­

ski pysk” (ang., 1. 16), ŚwrA-
TOWID — 18, „Gwiazda sze­
ryfa” (USA, K 12), M. SALA
— 15, „Podpisano Arsen

pim” (fr., 1. 16). Pozostałe
\ na • nieczynne.

NA NIEDZIELĘ
WARSZAWA — 15.45,

20.15 „Tajemnice Pairyża”
wł., 1. 14), WOLNOŚĆ — 15.45,
18, 20.15
1. 16), UCIECHA —

20.15 „Przemytnik z

tu” (wt-fr}, 1. 16), WANDA -*

10.30, 12.30, 15.45, 18, 20.15 „Pe­
chowiec na prerii” (USA,
12), SZTUKA (studyjne)

.10.15, 12.30, 15.45,
ma kamcliowa”
APOLLO — 15.45,
„Czas pogaństwa”
18), MŁ. GWARDIA

17,;’
(ang;, 1.

18; 20.15

Lloyda”
KUS —

zemsty”
— U, 15,

— i«,
Lloyda”
KUS

„Dwa
1. 16)
8)—
(pól.,
^iecka 44) —

i.

Pracownik Krak. Zakładów So­
dowych (316) I

Maipy .dla Pana obszerne wyja-
iJE^pąjmy' przybycie dp

redakcji w-;cęlU;MapłQżhania się z

■jego treścią. /

Leszek K. (689)
• .Sekretariat szkoły udzieli Panu

dokładnych i wyczerpujących in­
formacji.

„Kolarz”, Kraków (627)
W Krakowie jest wiele takich

klubów, m. in. Klub Sportowy
„Korona”, ul. Pstrowskiego 9.

N. H. (686)
Radzimy zwrócić się do Żarz.

Okręgu Zw. Zaw., do którego żo­
na należy i tam sprawę przed­
stawić.

Stan. Małek, Kraków (2907) I

W interesującej Panią sprawie
otrzymaliśmy wyjaśnienie, z ktp-
rego treścią może Pani zapoziiać
się w redakcji.

Mieszkańcy Małej Wsi k. Wie­
liczki (464) I

Jak nas poinformował Zakład

Ęnęrgęty^żpjy „ s Krą,ków - Terem....
_

przerwy//(W dławię prą&ii. spój ’}
wodowane - budową ■nowej , ’jf.
stacji transformatorowej.

a
a
a
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Dobry początek
W niebywałe zdumienie wpra-

. Wił lekarzy pewien noworodek,
który przyszedł niedawno na

świat w jednej z miejscowości sy­
beryjskich., Po urodzeniu chłop­
czyk ważył 6.200 g i miał 60 cm

długości. Zarówno dziecko jak i

jego matka, .która dała życie już
12 ’

dzieciakom,x a ma obecnie
lat 43, — czują się doskonalę.

(bk)

Maya, polarna
niedźwiedzica z

ZOO w Whipsna-
de, urodziła

przed trzema

miesiącami
śnięta, ale

wypuszczała
na powietrze
może było

. zimno... Na

pierwszym
derze misie

brały się
zwiady. „Co
może być na do­
le?” — zapytał
jeden drugiego i'

natychmiast po­
biegły sprawdzić.

Trudniej było
wrócić! Na szczę­
ście pojawiła się
mama i pomogła

synkowi.

Telewiz/a

NA SOBOTĘ
Godz. 10 „Bohaterowie

zmęczeni” — film fr.. J.
11.44 — 15.55 przerwa,
Aktualności,
ci, 16.45, Aud. dla dzieci, 17.45

Przygody Hucka — film USA
dla młodzieży, 19.05 Kphc6rtr
Zespołu „Mueic a e Aritipuśe
Collegium Varsovienne”| 19.35
Wieczorne *rozmowy, 19.Jo Do­
branoc! 20 Dziennik, 20.30 Z

cyklu „Portrety” progr. pt.
„Tadeusz Kulisiewicz”, 21 IV
Teatr 1 Poezji: „Tatiana”
fragm.
— Al.
terowie są

;są

16,
15.55

16.40 yyiadomoś-

7 Poezji:
„Eugeniusza Oniegina”
Puszkina, 21.40 Boha-

zmęcżeni — film.

Lu-
ki-

18.

(fr.,

„Via Margutta” (wł.,
15,45, 18,
Piemon-

i.

NA

Godz. 9.55
sztuki .

—

NIEDZIELĘ
Koncert mistrzów
tr. z Leningradu,

11 — 13.20 przerwa, 13.20 Wer
soła orkiestra — film ang. dla

młodzieży, 14.50 Świąteczna
Biesiada, 15.35 Film z serii

„Disneyland”, 16.25 Czerwone

pantofelki — widów, dla dzie­
ci, 17.30 Wszechnica TV „Naj­
więksi i najmniejsi”,. 18 Wie­
lokropek, 18.35 Ludzie i zda-,
rżenia — rep. film., 18.50

„Trzy razy dwa” — teletur­
niej, 19.50 Dobranoc, 20 Dzien­
nik, 20.35 „Ferdynand Cow­
boy” film fr. 21 .55 Sportowa
niedziela, 22.25 „Czy pani gra
w jojo” — progr. rozrywk.

NA PONIEDZIAŁEK

Godz. 10 „Niech brzmią pio­
senki” — dla dzieci pr. z Ber­
lina, 11 — 14.25 przerwa, 14.25

„Śmigus w Ciągowieach” wi­
dowisko region., 15.05 Samo­
chodami przez Czarny Ląd —

film CSRS dla młodzieży,
16.20 Teatrzyk dla przedszkola­
ków, 16.50 Film z serii „Przy­
gody Robin Hooda”, 17.20

„Znani i łubiani” — pr. roz­
rywkowy, 18.10 Kino krótkich

filmów, 18.50 Impresje jazzo­
we — progr. baletowy, 19.20
Film kr./metr., 19.50 Dobra­
noc, 20 Dziennik, 20.30 ..Dom
beż okien” — film poi. 1. 16,

Wiadomości, 22.20 Teatr

„Dudek” komedio-farsa.

Uwaga
zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w repertuarze
teatrów, kin i telewizji, re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

18, 20.15 „Da-
(USA, 1. 16),

18, 20.15 —

(ang., 1.
MŁ. GWARDIA — 14.45,

19.15 „Karmazynowy pirat”
12), WRZOS — 15.45,
„Komiczny świait H.

(USA,
‘

15.; 18
Kisa,
17.15 „Król Maciuś I’-\

ISKIERKA —: 15, 17, 19 „15.10
do Yumy” (USA, 1. 18), ME­
LODIA (Zwierzyniecka 1) —

11, 13 „Białe pustkowia’’
(USA, 1. 7), 16, 18, 20 „SOS
na Pacyfiku” (USA, 1. 12),
MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55) — 15.30, 17.45, 20 „Dziew­
czyna. z dobrego domu” (poi.,
1. 16), MINIATURKA (Francisz­
kańska 1) — 16 „przechadzka
po Pradze” i in., ii, 19 „Księ­
ga dżungli” (USA, 1. 9), WI­
SŁA (Gazowa 21) — 11, 13.30

„Rio Bravo” (USA, 1. 12), 16,
18, 20 „Przygody Hucka”

(USA, 1. 12), CHEMIK (Borek
Fał.) — 14.45, 17, 19.15 „Całe
złoto świata” (fr., 1. 12), DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) —

15.45, 18, 20.15 „Śniegi w ża­
łobie” (USA, 1. 12),
JARZ (St. Płaszów) .

„Sprawćy nieznani” (wł.
16), MIKRO (Dzierżyńskiego 5)
— 15.30, 17.45, 20 „Zakochany
kundel” (USA, 1. 9), ROTUN­
DA(3Maja5)—15,17,19„Sa­
mi zakochani”

TĘCZA (Dębniki, Praska 52)‘

14.30, 16.30 18.30

życiem” (USA, 1. 16). ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka) —

15, 17.15, 19.30 „Cassino de Pa-

1. 12), KRA-

„Dwa oblicza
1. 16), ZUCH

KOLE-
— 18

1.

(wł., 1. 16),

„Skłóceni z

20.15

wie”,
w sobotę, ŚWIT
ŚWIATOWID (mała
la), BALLADYNA,
SWOSZOWIANKA

niedzielę.
PROGRAM DLA

Swrr (d. sala)
BALLADYNA *— 15.30, KOŁO*
ROWE — 15, ŚWIATOWID,
SFINKS, SWOSZOWIANKA
— jak w niedzielę.

Wyaławy
NA SOBOTĘ

Komnaty, skarbiec

zbrojownia (godz.
MUZEUM LENINA

5) — (10—18), HI-

DZIECI

godiz. 11.15,

WAWEL:

koronny i

9—14.30),
(Topolowa
STORYCZNE, (Jana 12), Zbio­
ry z dziejów Krakowa (9—45),
STARA BOŻNICA Szeroka 24

(9—14.45), SUKIENNICE: Ma­
larstwo polskie w. XVIII i

XIX (10—14.45), SZOŁAYSKICH

pl. Szczepański 9: Polska sztu­
ka cechowa (10—15), CZAR­
TORYSKICH, Jana 19: Malar­
stwo ębce, rzemiosło artyst.,
zbrojownia (1Ó—15), DOM MA­
TEJKI,
14.45),
Jana 22:

(10—14), POSELSKA 3:
ka śródziemnomorska (10—14),
DOM PLASTYKÓW Łobzow­
ska 3: Malarstwo St. Wiśniew­
skiego (10—13), PAŁAC SZTU­
KI pl. Szczepański 4: Fotomon­
taże Johna Heartfielda (NRD)
(10—13), ,KRZYSZTOFORY,
Szczepańska 2: Wystawa J.

Beresia (11—14), KTF, Stolar­
ska 2:. I Biennale polskiego
krajobrazu (11—19).

W NIEDZIELĘ — wystawy
nieczynne.

NA PONIEDZIAŁEK;
WAWJEL: (godz. 10—14), MU­

ZEUM LENINA CIO—16), HI­
STORYCZNE (10—14), STARA
BOŻNICA (10—14), SUKIENNI­
CE, DOM SZOŁAYSKICH (10—
16), CZARTORYSKICH, DOM
MATEJKI (10—15), ARCHEO­
LOGICZNE, Jana 22 i POSEL­
SKA (10—13), DOM PLASTY-

w.

Floriańska 41: (10—
ARCHEOLOGICZNE,
Archeologia polska

POSELSKA 3: Sztu-

NA NIEDZIELĘ
9.45 „Przy wielkanocnym sto­
le” fel. J^ Kurćzaba, 10.CO
Koncert życzeń, 10.30 „Humo­
reski brazylijskie” F. Fabine,
11.00 Koncert dnia, 12.10 Fra*g.
Poranku Muzycznego P.R.

Telewizji,
wiersizy”,
słuch. ,f
Wzgórza’
konika,
16.30
17.05
17.15
17.30

krofonie”, 19.00 Rewia piose­
nek, 19.30 „Ja -f ty” słuch.

Grodzieńskiej, 20.20 Nowe

grania, 21.25 „Wieczory
atralne”, 21.45 Muzyka,-
Wiadomości sportowe,*
Kabaret Starsizych Panów,
23.10 Wiosenna rewia melodii

Ponadto Kraków nadaje w

programie I na fali 1322 m o

godz. 16.20 słuchowisko wg
sztuki A. Asnyka: „Komedia
konkursową” w- ópr. radio­
wym R. Belczyk. Udział bio-

rą, artyści scen krakowskich.

NA PONIEDZIAŁEK

Godiz. 8 .35 Muzyka, 9.40 „Trzy
humoreski o trzech kobie­
tach” Z. Fijasa, lo.oo Melodie
z „Królewny śnieżki”, 10.:ń

„W Jezioranach” odć. wiej­
skiej pow.. radiowej, 11.00 Pa­
norama muzyczna „koncertów
dnia”, — 14.00 ;,Parnasik”
15.00 Dla dzieci słuchowisko

pt. „Ania z Zielonego Wzgó­
rza” wg powieści L. M. Mont­
gomery. Oprać, radiowe Marii

Witwińskiej cz. II, 16.00 Słyn­
ni soliści w repertuarze po­
pularnym, 16.30 „Historie bu­
dujące i niebudujące”
torów klasycznych —- audycja
w opracowaniu Władysława
Błachuta, 16.40 Piosenki, 17,15
„Głos złotej trąbki”, 17.30

Komedio-opera W. Simona

„Szkodą wąsów”, 18.30 Spe­
cjalne’ wydanie Prógramu
ITI-go, 19.30 „Pistolety dla pa­
nów” słuch, wg sztuki D.

Shellana, 20.05 Debussy: „Pieś­
ni bilitis”, 20.40 Zespół „Stu­
dio M-2”, 22.00 Wiadomości

sport., 22.10 „Celadon, Astrę a

i konfiltury” słuch.,
Również w programie I o

godz. 19.25 „Echa z Paryskiej
Olympii” 4— aud. w oprać. L .

Kydryńskiego.

t

„Karuzela
Dla dzieci

Zielonego

13.00
15.00

.Ania z

”, 16.00 Wyniki Laj-
16.10 Aud. poetycka,

Koncert chopinowski,
Fel. na tematy międzyn-,
Zespół „Ricercar 64”,
„Podwieczorek przy mi-

Śt.
ńa-

‘j.te-
22.06
22.10

au-

a
a
a

a
a
a
a
a
a
a
H

ta
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a
a
a
a
a
a
i
a
a
a
■

■

■9a
B

■■a■
■
B
B

■•if■B
a
a
a

2



5Tr. 8
A.

ECHO KRAKOWA Nr 75 (5811)

53485332484853532353535353482323235353484823532323535353232348535353484853

O panu Kowalskim jego :

znajomi mówią z lekką
zazdrością: „Ten to ma;chody!” ®

Zna podobno tyle osób na wy­
sokich stanowiskach. Na pew­
no każdą sprawę z nimi po­
trafiłby załatwić..., Panu Ko­
walskiemu — trzeba to przy­
znać — taka fama, jaka o-nim.

krąży, wcale/ życiowo nie prze­
szkadza. Przeciwnie: sam on

ją od niechcenia podsyca, mó­
wiąc od czasu do czasu nie­

SE

dbale: „Byłem wczoraj na ka­
wie z mym przyjacielem pre­
zesem X, odwiedził mnie mój
kolega dyrektor Z., naczelnik
Y jest moim kuzynem...”

Póki owe „znajomości” pana
Kowalskiego są tylko jakimś
zwykłym jego osobistymi sno­
bizmem, chęcią imponowania
otoczeniu — to jeszcze pół bie­
dy. O wiele gorzej będzie na-,
tomiaśt, jeśli pan Kowaltski —

zamiast o znajomościach z wy­
sokimi osobami urzędowymi —

pocznie mów c o swoich pry­
watnych wpływach. ną te oso­
by.

A jeszcze gorzej
będzie, jeśli pan

dziać się
Kowalski

EH

przekroczy drugą, znacznie

bardziej niebezpieczną barie­
rę — i zacznle poufnie - a dy-

Prcwo i Ty

On ma

skrętnie dawać komuś do zro­
zumienia,' że dzięki swym oso- **

bistym wpływom na taką czy
inną urzędową osobę może

wiele załatwić. Tylko —• oczy­
wiście nie za darmo. Jak się
da, to się zrobi...

O.tóż. takie postępowanie —

nazywane też czasem propo­
nowaniem płatnej protekcji —

uważa się dziś za jedno z cięż­
szych przestępstw, wysoko ka­
ranym z mocy tzw. art. 38

małego kodeksu karnego. Ten
art. 38 określa zresztą wyra­
źnie — i zarazem potępia —

takie „protekcyjne” sytuacje,
mówiąc dosłownie, że „kto po­
wołując się na swój wpływ
na urzędnika... podejmuje się
pośrednictwa w załatwieniu

przy jego pomocy sprawy u-

rzędowej i za to przyjmuje dla
siebie lub innej osoby korzyść
majątkową lub osobistą, albo

jej obietnicę, bądź takiej ko­
rzyści żąda — podlega karze

chody
więzienia”. Więzienia nawet

wieloletniego.
Nasze orzecznictwo sądowe

— a w szczególności wyroki
wydawane wobec osób oskar­
żonych z art. 38 m.k.k . przez
Sąd Najwyższy —• dobitnie

podkreśla, źe przestępstwem
jest tu już samo powoływanie
się na prywatne wpływy na

urzędników — i przyjmowanie
za pośrednictwo to jakichś ko­
rzyści materialnych. Jest przy

tym dla sprawy i oceny winy
oskarżonego zupełnie obojętne,
czy jego przestępcza „pomoc”
w protekcyjnym załatwianiu

czyjejś sprawy była skutecz­
na czy bezskuteczna; obojętne
jest nawet, czy w ogóle miał
on rzeczywisty zamiar owego
pośredniczenia, czy tylko tak

o tym opowiadał.
Również nieistotne jest, czy

sprawca przestępstwa wskazy­
wał konkretnie jakiegoś odpo-

wiedzialnego urzędnika („za­
łatwię to panu przez dyrekto­
ra X”), czy tylko ogólnie mó­
wił o swoich możliwościach w

urzędzie („mam znajomości w'

kwaterunku”). Sąd Najwyższy
w jednym ze swych orzeczeń

wyraził też nawet pogląd, że

powoływanie się na swój
wpływ wobec urzędnika w

sensie art. 38 m.k.k . (płatna
protekcja) może wynikać po­
średnio z zachowania się oso­
by zaofiarowującej swe pośre­
dnictwo, z pewnych jej niedo­
powiedzeń, gestów, znaczą­
cych uśmiechów itp. — czyli
Ze stwarzania przez nią pozo­
rów, że ma „chody? w danym
urzędzie czy wobec danej oso­
by urzędowej — i może ich, za

pieniążki, użyć. A praktyka
sądowa uczy, że osoby, które
naiwnie zawierzają czyimś
wpływom i za to płacą, prze­
ważnie dają się nabijać w bu­
telkę różnym kanciarzom i
kombinatorom — i potem na

procesach przeciwko owym
niebieskim ptakom gorzko
swych strat i lekkomyślności
żałują.

JERZY PARZYNSKI
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MAGAZYNU
o pow. ok, 500 m* — poszukują na tere­
nie Krakowa i okolicy Krakowskie .Za­
kłady Papiernicze P. T. — w Krakowie,

ul. Krakusa 7 — telefon 618-90.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kate­
gorią prawa jazdy do pracy w terenie, MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH oraz ELEKTRYKA SA­
MOCHODOWEGO . do pracy na miejscu — zatrudni
natychmiast Pfeedśiębiorstwo .Geofizyki Przemysłu
Naftowego w Krakowie, ul. Lubićz 25.

Zgłoszenia pnzyjmuje Dział łPracy i Płac, pokój
nr 243, II p., w godzinach od 7 do 15.

Kupno

„OCTAVIA-Super” —• po
małym przebiegu — ku­
pię. Oferty 47931 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KOSZULE MĘSKIE MERZEMY

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MASZYNISTĘ LOKOMOTYWKI SPALINOWEJ
® uprawnieniami — zatrudni „Centrostal”, Rejo­
nowy; Oddział Kraków*, ul. Kopernika «. — zgło­
szenia osobiste. K-2001

Zakład Wytwórczy Maszyn i Urządzeń Przemysłu
Spożywczego „SPOMASZ” — w Krakowie, ul.
Miedziana 17 — zatrudni natychmiast:
,2 INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW lub TECHNI­

KÓW - MECHANIKÓW, na stanowiska konstrukto­
rów wymagana praktyka minimum 3 lata,

1 TECHNIKA-MECHANIKA na stanowisko tech­
nologa ze znajomością budowy maszyn,

1 BRAKARZA — wykształcenie średnie zawodo­
we plus praktyka 3 lata lub zasadnicze zawodowe
plus praktyka 10 lat w zawodzie tokarza lub frezera.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr, w godz. od 7 do 14.

Sprzedaż
WAPNO palone dostarcza
samochodami • „Wapien­
nik”. Kraków, PodwTale 3,;
m. 8. 46138-g
WAPNO palone dostar­
cza samochodami — Wa­
piennik. Kraków, Pijar-
ską5,m.8. 47861-g

KUCHARKĘ — aatrudni na stałe Ośrodek Wcza­
sów Profilaktycznych Zw. Zaw. Prac. Gosp. Kom.
i Ptzem. Teren, w Orawce — poczta Jabłonka.

poW. Nowy Targ, telefon: Podwilk 6.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­

scu, ewentualnie pisemnie lub telefonicznie.

MURARZY SZAMOTOWYCH; MONTERÓW kon­
strukcji stalowych, NICIARZY' oraz ELEKTRYKÓW
— zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowy Pieców Przemysłowych. — Zgłosze­
nia osobiste przyjmuje Dział Zatrudnienia KPBPP
Kraków 28 — Krzesławice. — Dojazd tramwajem
nr 5 lub 15 do bramy głównej Kómblltótii HiL.

_

.I I 1.... i . .

5 Ślusarzy maszynowych, spawacza ‘MA-*
ZOWO-ĘLEKTRYCZNEGÓ, TOKARZA FREZERA,
MECHANIKA SAMOCHODOWEGO, 2 ŚLUSARZY
HYDRAULIKÓW — zatrudnią Skawińskie Zakłady
Koncentratów Spożywczych w Skawinie.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
w godzinach od 7 do 15. K-2036

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Nr 2 w Nowej Hucie, Osiedle Kolorowe (D-2)
pnzyjmie natychmiast do pracy 'następujących pra­
cowników fizycznych:

a) dla budów prowadzonych na terenie Nowej
Huty 100 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH do robót ziemnych, 40 MONTE­
RÓW wod.-kan., gaz. do instalacji zewn.,

2 KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW7,
b) dla budów prowadzonych na terenie pow. Tar­

nów, Dąbrowa Tarnowska, Nowy Sącz, Boch­
nia i Brzesko: 100 PRACOWNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH do robót ziemnych, 40
MONTERÓW wod.-kan., gaz. do instalacji zew­
nętrznych.

r^:^-ynag-r.O:d.zrenier;..w,;;.ąl^r4^e WS ^Z^^-Biid.ęmnic-
twie. . Pracowników ala budów "prowadzonych
W lęrendf. o^zyjrą^je Kierownictwo Grupy Rpbót

W ^fac Pod Dębem.
Pnacowników dla budów prowadzonych. w Nowej

Hucie przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac KPRI-2
Nowa Huta, Osiedle Kolorowe • D-2, barak k. Pawi-,
łonu Handlowego — Czyżyny —- Monopol.

, WARTBURG Standard”,
po 3500 km — sprzedam.
Oferty 47939 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Lokale

PRACUJĄCA i studiująca
poszukuje pokoju w Kra­
kowie. ‘— .Oferty 47964
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na, 2.

w terminie trzydniowym
w cenie 7.50 zł za sztukę

w terminie 24 godzin
w cenie — 10 zł za sztukę

POSELSKA 24 — tel. 538-86,

godziny od 8 do 17

CHEMICZNA PRALNIA

i FARBIARNIA

Spółdzielnia Pracy
»PRACA i POKÓJ«

CIEŚLI i PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH — zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego „Południe”. — Dla

pracowników niekwalifikowanych istnieje możliwość
przeszkolenia i zdobycia zawodu. . Warunki płacy
wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac,
Kraków, ul. Głowackiego 4 i KGR Nr 1 - Kraków,
uh Wadowicka 32. . K-1914

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjno-
B udo wlanych w Krakowie-Nowej Hucie, ul. Koc-
myrzowska 12 <— zatrudni natychmiast na terenie
Krakowa i wojew. krakowskiego:

— 29 MURARZY, ,

— 20 TYNKARZY do Yobót elewacyjnych,
— 15 CIEŚLI,
— 30 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

' nVch.
/Przedsiębiorstwo dysponuje hotelami pracowni­
czymi. — Praca w akordzie. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Organizacji Pracy i Płąc KPRE-Bud.

LECZNICTWO WŁOSÓW
zapobiega wypadaniu włosów, łoj otokoWi, łu­
pieżowi, w wielu przypadkach doprowadza do

odrastania włosów

nowoczesne

ZABIEGI KOSMETYCZNE,
LECZENIE TRĄDZIKA

prowadzi Gabinet Kosmetyczny „FALA”
Kraków, pl. Dominikański 2 — tel. 262-35.

PORADY BEZPŁATNE.

Gabinet czynny: w poniedziałki, środy, piątki,
od godziny -8 do 14 — wtorki, czwartki, soboty,

od godziny 13 do 20.

ZAMIENIĘ pokój z . ku­
chnią, komfort, Gdańsk-
Oliwa?.— na mieszkanie
w Krakp^ie.; pfejty 47839
„Prasą” Kraków, -Wiśl^

2-

POKOJ kuchnia (łazien-
ka, gaz) . zamienię . na

dwa pokoje kuchnia —

komfort. Warunki korzy­
stne., Oferty 47682 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POKOJU sublokatorskie­
go, nleprzechodniego,. dla
st&rsżej pani — poszuku­
ję. Zapłacę czynsz z gó­
ry. - Oferty 47764 „Prasa’?

-Kraków, Wiślna 2.

Nieruchomości

MIESZKANIE w Krako­
wie, superkomfortowe, w

domu wolnym od kwate­
runku — sprzedam. Ofer­
ty 47723 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM parcelę bu­
dowlaną 12 a i rolną 39 a,
w Krakowie-Skotnikach.
Ofęrty 47910 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

FOTOGRAFIE nagrobko­
we wiecznotrwałe — wy­
konuje ^Fotogram” Kra­
ków, ulica Cichy Kącik
14J tel. 345-28. -44457-g

PARASOLE! Naprawia —

sprzedają, wykonuje. na

zamówienie — Krąków-
Podgórze, Celna 7, telef.

656-67. Wytnij i zachowaj!

POSIADAM lokal, go­
tówkę — oczekuję pro­
pozycji (najchętniej eks-
port>i< Oferty 47922 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

WSPÓLNIKA z gotówką
do prowadzenia warzyw^-
nictwa oraz pieczarkarni
— poszukuję. Oferty 47923

„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

Zguby

ZAMIENIĘ pókój kuch­
nię, komfortowe, słone­
czne, I p. — na równo­
rzędne lub większe, pół-
koń^fort. Wiadomość: te­
lefon 438-07. • 47728-g

NICZYPORCZYK Ed­
ward, Kraków 28, Cen­
trum A 14/26, zgubił legi­
tymację Związku Zawo­
dowego Pracown. Bud.

Różne
ZAMIENIĘ dwa duże po­
koje kuchnia,-komfort —

na pokój kuchnia, super-
komfort. Wiadomość: tel.
333-178, godz. 8—15, telefon
358-34, godz. 20—22.

GARDEROBĘ uszkodzo­
ną, artystycznie naprawia
Tkalnia Sztuczna, Kra-,
ków, ul. Boh. Stalingra­
du 22. 47749-g

PORADNIA
SPECJALISTYCZNA
TOWARZYSTWA
ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA
czynna od godz. 10—18,
Kraków, Rynek Gł. 6,

„Szara Kamienica”. ■

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę
w Wieliczce, ul. Szpunara 16 — zatrudni natych­
miast: 2 KIEROWNIKÓW ROBOT WODOC. — (wy­
magane kwalifikacje: ukończone technikum bu­
dowlane plus 3 -lata praktyki), 2 MAJSTRÓW
WOD. -KAN., 4 MONTERÓW WOD. -KAN. —. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa. K-2049

Praca

PRZYJMĘ dżiewczyńkę
do nauki dziewiarstwa. —

Dębniki, Barska 31/1.

KURSY SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz PALACZY C. O .

'

organizuje ZDZ

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 7210-76.

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowie — zatrudnią natychmiast:

6 TECHNIKÓW CERAMIKÓW na stanowisko mi­
strzów,
40 Ślusarzy maszynowych,
1 MECHANIKA TELEKOMUNIKACYJNEGO,
3 ELEKTRYKÓW do konserwacji urządzeń,
1 ELEKTRYKA do nawijania silników Elektrycz­
nych,
2 TOKARZY.

Zatrudnieni pracownicy korzystają z wynagrodze­
nia z tytułu karty hutnika oraz z deputatu wę­
glowego w ilości 4 ton rocznie.

Dla samotnych zapewnione miejsce zamieszkania
w hotelu robotniczym.

Nauka

LEKCJE angielskiego —

matematyki, fizyki. Zgło­
szenia — telefon:- 226-91.
Wytnij — zachowaj!

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy nuty im.
Lenina, Krąków"Nowa Huta — zatrudni natych­
miast z województwa krakowskiego:

SEKRETARKĘ — wymagana praktyka biurowa,
znajomość stenografii, 2 INŻYNIERÓW BUDÓW*
LANYCH na stanowiska kierowników budów —

wymagane uprawnienia budowlane, CIEŚLI,
ZBROJARZY, MONTERÓW WOD. -KAN., BLA­
CHARZY, PALACZY kotłów wysokoprężnych
oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH •— (mężczyzn powyżej 18 lat).

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie.

Zakwaterowanie w hotelach własnych.
Dla niewykwalifikowanych istnieje możliwość zdo­

bycia zawodu oraz uczęszczania do szkół wieczoro­
wych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
i Płac PPB HiL. - — Kraków-Nowa Huta.

Dojazd tramwajem linii nr 5 i 16 — (przedostatni
przystanek przed walcownią) lub punkt werbun­
kowy w hotelach plesaowskich, barak nr 16 — do­
jazd tramwajem nr 15.

Zgłaszać się z wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej- K-1343

LALKI

REGIONALNE

krakowskie, góralskie
oraz lalki ZABAWKI

NAUCZYSZ SIĘ, ROBIĆ

na kursie TKWP.

Wpisy:
Kraków, Loretańska 16,

tel. 500-67.

WE WTOREK Z-

7 KWIETNIA,
o godzinie 16.30,

otwarcie KURSU

SZYCIA.

Wpisy: TKWP,
Kraków, Loretańska 16,

tel. 500-67.

GOTOWANIA

i SPORZĄDZANIA
ZAKĄSEK

KURS otwiera TKWP

we wtorek 7 kwietnia

o godzinie 17.

Wpisy:
Kraków, Loretańska 16,

tel. 500-67.

UZWAJACZY MASZYN

ELEKTRYCZNYCH

(Wiklerów)
KURS otwiera TKWP

w czwartek 2 kwietnia

o godzinie 16.30.

Wpisy:
Kraków, Loretańska 16,

tel. 500-67.

W dniu 6 kwietnia ZDZ

rozpoczyna

KURSY RADIO-
TELEWIZYJNE'

Wpisy:
Dietla 38 — tel. 210-76.

ODZIEZY

ODHAWIANIE i CZYSZCZENIE

uB. Czechosłowacka 11

i galanterii skórzanej
licowej, zamszowej, wzgi. welurowej

jak płaszcze skórzane licowe, kurt­
ki i wiatrówki skórzane,- obuwie,

płaszcze futrzane o wierzchu lico­

wym, zamszowym względnie welu-

rowym, walizki, torebki, teczki,
obuwie itp.

wykonuje
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
im. MANIFESTU LIPCOWEGO

w KRAKOWIE.

Punkt przyjęć:
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Biblioteka.Jagiellońska przy­
gotowuje śię do wystawy
pt.: „Uniwersytet Jagielloński
w dokumencić 1 książce, o-

twarcie ekspozycji nastąpi
podczas uroczystości jubileu­
szowych UJ.

Wystawa składać się będzie
z dwóch częściĄw nowym

—♦~~i
Z notatnika muzycznego

Operetka Krakowska bawiła o-

statnio na gościnnych występach
w Zabrzu — gdzie dano' 5 przed­
stawień „Panny Wodnej”. Nasza

Operetka uzyskała pełne powo­
dzenie u publiczności — i dosko-1

nałe recenzje śląskiej prasy, •

o-

gmachu Wyższej Szkoły Rol­
niczej około 70 gablot zobra­
zuje nam rozwój organizacyj­
ny, dydaktyczny i naukowy
DDTW^SytetU w XX-leciu
PRL. W gmachu Jagiellonki w

czterech salach umieszczonych
będzie ok. 80 gablot ilustrują­
cych dzieje Uniwersytetu na

przestrzeni wieków.
Jednymi z najcenniejszych

tu eksponatów będą m. in. o-

ryginął Kodeksu Behemą oraz

dzieło Mikołaja Kopernika —

De revolutionibus. Zobaczymy
też akta i dokumenty odnoszą­
ce się do założenia Wszechnicy
Krakowskiej, dawne dyplomy
itd- (paw)

Dom studencki - hotelem
a gości jubileuszowych

Mieszanka
kulturalna

O ile na cykl odczytów w KDK

dotyczących Krakowa chodzą
nieomal wyłącznie starsi ludzie, Ó
tyle na odczyty organizowane
przez KDK w świetlicach peryfe­
ryjnych uczęszcza w So proc, mło­
dzież. Specjalnie interesująca dla

młodej publiczności jest tematyka
społeczno-polityczna, omówienie

sytuacji międzynarodowej a w

dalszej kolejności sprawy litera­
tury i wrażenia z podróży.

*

Skutki zeszłorocznej „zimy stu­
lecia * jeszcze widać w cyfrach
dótyezących działalności teatrów

krakowskich, w ciągu ubiegłego
róku sceny, krakowskie dały łącz­
nie 61 spektakli mniej niż prze­
widywał plan, co spowodowało
deficyt ponad 12 tys. widzów. Wy­
niki te byłyby jeszcze gorsze,
gdyby nie późniejsze wysiłki zes­
połów i dyrekcji, zmierzające do
odrobienia strat wynikłych z od­
wołania kilkunastu przedstawień
w najzimniejszych dniach.

*

Na tle ogólnego i słusznego___

.

rzek£n la na niekończące się re­
monty Zabytków, miło jest podóć
listę robót zakończonych w 1963
r. z kredytów konserwatora: wi­
traże w kościele Dominikanów,
kamienica Bonerów, Poselska 7.
Natomiast prace prowadzone z

ADRES REDAKCJI: |

KRAKÓW, UL. WISLNA 2

Krak. Drukarnia Prasowa

Kraków, uL Wielopole 1
G—43

kredytów użytkowników zostały
zakończone w Collegium Maius,
na Solskiego 27 i przy wymianie
stropów w domach przy Posel­
skiej 20 i Siennej 7.

*

Jak zwykle w tabeli frekwencji
muzealnej' prowadzi Wawel* z 900 •

tys. zwiedzających w Ciągu ub.
roku. Na następnych miejscach
uplasowały się kolejnoi Muzeum

Narodowe, Muzeum Lenina, His­
toryczne, PAN, Etnograficzne, Ar­
cheologii, Farmacji. (bz)

Atrakcyjna wycieczka
0

na-

• Zgłoszenia
na 12-dniową \
kolejową z atra-

'

kcyjnym progra-
mem wycieczkę*
do NRD przyj­
muje Dom Tury­
sty; trasa: War­
szawa — Drezno
—- Ostrau, cena

dewizami

tys. zło-
wraz z

ok. 2

tych.

W stoisk z kwiatami
na Rynku Słownym

Przedsiębiorstwo „Warzywa-O -

woce”, które — w okresie reorga­
nizacji krakowskiego handlu —

przejęło we władanie branżę
kwiaciarską, postanowiło zwięk­
szyć ilość sklepów, prowadzących
sprzedaż tych barwnych i pach­
nących towarów, szczególnie w

tych rejonach miasta, w których
jest ich niewystarczająca ilość. W

zwiążku Z tym prowadzone są o-

bęćnie rozmowy z przedstawicie­
lami poszczególnych dzielnico­
wych rad narodowych na temat

ewentualnego przekształcenia kil­
ku dotychczasowych sklepów na

kwiaciarnie. W /iowym budownic­
twie wytworne sklepy z kwiatami

powstaną na os. 18-go Stycznia i
w hotelu „Domino” przy al. Pu­
szkina, stoisko z kwiatami zorga­
nizowane będzie również w hali

targowej na Grzegórzkach.
W tyęh dniach zapadła decyzja:

stoiska z kwiatami, tradycyjnie
już związane z Rynkiem Głów­
nym, wrócą na dawne miejsce w

ilości 16 sztuk. w pierwszych
dniach'.maja pojawi się już obok

pomnika Mickiewicza kilka pierw­
szych stoisk, nowych i tak zapro­
jektowanych, aby tworzyły one z

otoczeniem harmonijną całość.

Byłoby również wskazane wy­
mienienie dotychczasowych, ob­
skurnych wózków ulicznych z o-

wocami — na estetyczne stoiska.

Mamy przede wszystkim na

śli wózki — znajdujące się w

trum miasta.

Młodzieżowa Zgaduj-zgadula
Szkoła ^Podstawowa hr >13 Wraź

Młodzieżowym Domem Kultury
Parku Jordana organizują

z

W

wspólnie wielką imprezę młodzie­
żową — Zgaduj-zgadulę. Tematy­
ka: osiągnięcia Polski Ludowej.

Rc«»iowif yratiy pót-czacnej

Czas z widokiem na Tatry

Fot. Marek Holzman

Naszym rozmówcą jest dziś

jeden z największych polskich
artystów i jeden z najbardziej
uroczych ludzi w Polsce, ry­
sownik — jak sam siebie

skromnie nazywa — TADEUSZ

KULISIEWICZ. Wiosną 1930
roku odbyła się w Warszawie

pierwsza zbiorowa wystawa
jego prac. Tegoroczna wielka

wystawa marcowa jest jego
dziesiątą kolejną ekspozycją
krajową, a razem z wystawa­
mi zagranicznymi Kulisiewicz

ma ich już na swym koncie

ponad 30.
— Na wystawie są 373 prace.

A ile Pan wykonał w ogóle
grafik i rysunków?

— Tego nie pamiętam i nie

jestem w stanie obliczyć.
Przed wojną miałem np. sa­
mych drzeworytów 70, ale

wszystkie deski spaliły się w

czasie powstania w Warsza­
wie. Talći ihą,'-spotkał też-wie­
le innych moich- prac Nato­
miast rytunkf * rze^b romań­
skich, które robiłem podczas

my-
cen-

(1)

M. in. ,i(zdrąd2tehi^’Xtó
należy ćóś Hife coś wiedzieć o

wielkich zakładach przemysło­
wych w woj. krakowskim, o 600-
leciu Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, o nowych szkołach, ośrodkach

sportowych, o nauce i kulturze.

Impreza odbędzie się w Hall

Wisły i transmitowana będzie
przez Polskie Radio (Zgaduj-zga­
dulę poprowadzą red. red. Cż.
Kruszelnicki i M. Bobrowski).

W zgaduli niewątpliwie weźmie
udział cała młodzież-' szkolna

dzielnicy Zwierzyniec, dla wszys­
tkich przewidziane są miłe nies­
podzianki a dla zwycięzców cen­
ne nagrody. Termin imprezy: 14

kwietnia, godz. 13.30 dla szkół

podstawowych, godz. 17 dla szkół
średnich i zawodowych. TS Wisła

użyczyła bezpłatnie — swojej hali.

Wstęp dla młodzieży 5 i 6 zł, dla
rodziców i innych osób 10 zł, bile­
ty rozprowadzane będą poprzez
szkoły.

Warto tu zaznaczyć, źe całko­
wity dochód z imprezy przezna­
czony będzie na budowę kolejki
wąskotorowej na Bielanach.

moich przedwojennych wę«
drówek, zachowały się, bo by­
ły w Muzeum Narodowym.
Rysunków „Ruin Warszawy”
też zrobiłem około 70. Potem

wszystkie późniejsze cykle,
jak „Żołnierze rewolucji i po­
koju”, „Bojownicy”, „Kau­
kaskie kredowe kolo”, „In­
die”, „Meksyk”, „Laguna we­
necka”,
tego nazbierało,
nie wiem.

„Brazylia”... Sporo się
Ile dokładnie?

rysunku jest
przywiązany?

— Do którego
Pan najbardziej
Który z nich Pan najbardziej
lubi?

— W jakiś sposób wszystkie
są mi bliskie. Najbardziej jed­
nak chyba — kilka z „Meksy­
ku”, z „Laguny weneckiej” no

i „.Ostrewki” i, inne ze/Szlem- .

barka. . ..

— Objechał Pan kawał świa­
ta : Meksyk, Indie, Bjrążylia, .

Chiny/ Egipt i prawie t cała *

Europa. Gdzie jest miejsce na

świecie najmilsze, najpiękniej­
sze?

— Oczywiście, Szlembark —

moja ojczyzna. Moje najmilsze
miejsce, wspaniały kawałek
ziemi. Jestem tam komorni-
kirmj mieszkam w góralskiej
chałupie i tam jest mif najle­
piej.

\Ą/ okresie uroczystości jubi -

vv leuszowych UJ — nowy
dom studencki przy ul. Pia­
stowskiej będzie pełnił fun­
kcję hotelu dla przyjezdnych
gości.

Dom dysponuje 1- i 2-oso-
bowymi pokojami. Dwa poko­
je wraź z przedpokojem, ła­
zienką i balkonem tworzą
kompleks mieszkaniowy. Łą­
cznie dom posiada 700 miejsc

Personel składać się będzie
z przeszkolonych na specjal­
nym kursie hotelarskim stu­
dentów, absolwentów wyż­
szych uczelni i młodszych pra­
cowników nauki, władających
biegle językami: rosyjskim,
angielskim, francuskim, nie­
mieckim, włoskim, hiszpań­
skim i innymi.

Ten tymczasowy hotel bę­
dzie posiadał strzeżony par­
king, autokary i mikrobus,

Na rynkach zagranicy
— poszukiwane

Na międzynarodowej aukcji
futrzarskiej w Londynie pol­
scy wystawcy sprzedali ponad
26 tys. surowych skór norek
oraz ok. 25 tys. skórek lisich,
uzyskując przeszło 765 tys.
dolarów. Przy okazji warto
nadmienić, że na londyńskiej
aukcji Polska należała do naj­
poważniejszych partnerów
handlowych, a skóry z na­
szych hodowli zyskały bardzo
dobrą opinię znawców.

Na następne aukcje futrzarz
skie — w kwietniu w Londy­
nie i Lipsku — Polska wyśle
dalsze partie szlachetnych
skórek. Niemały udział w

przysparzaniu dewiz mają
Krakowskie Zakłady Futrzar­
skie, zajmujące się na dużą
skalę skupem skórek i produ­
kcją gotowych futer szlachet­
nych.

pocztę, kasę wymiany walut,
punkt fryzjerski, szewski i
krawiecki, gabinet

‘

lekarski,
sklep „Cepelii”, klub-kawiar-
nię, salę kinową, pralnię, ra­
diowęzeł itp.

Przez cały czas trwania u-

roczystości jubileuszowych
eksponować się tu będzie wy­
stawy grafiki, malarstwa, pla­
katu, fotografiki i ceramiki u.

żytkowej, a hotelowe kinu

wyświetlać będzie najlepsze
polskie krótkometrażówki, i
Polską Kronikę Filmową. Bę­
dą również organizowane wy­
cieczki po Krakowie oraz dt>
Zakopanego, Wieliczki, Oświę­
cimia i Czorsztyna.

Dyrektorem hotelu został
mianowany , wiceprzewodni­
czący Rady Okręgowej ZSP
w Krakowić — Kazimierz
Karp. (zs)

^□□□□□□□□□□□□□□□□nDODoooocronotJDaeooD

min zł

obliczana
na ponad 5
zł, w tym

chcą oni

W UB. ROKU
wartość , czynów
spółeczńych inie*
szkańców ‘Klepa-
rźa

była
nąln
roku

przekroczyć — 6
min zł, w reali­
zacji tego ■ehlubr

nego przedsię­
wzięcia powinny
rówńićż pomóc

i tamtejsze Za­
kłady produk­
cyjne.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DC

Nie przesadzajmy
TT iadomo ferie, dzieci po­
py zostają w domu, trzeba

je czymś zająć — a więc
otwiera się radio lub telewi­
zor i... niech sobie słuchają
lub patrzą. Mamy mają czy­
ste sumienie, bo to audycje
kształcą, rozwijają inteligen­
cję itp. Lecz popatrzmy na to
z innego punktu — ferie są
po to, żeby dzieci odpoczęły

(z) po nauce.

Wielka wystawa filatelistyczna
w Krakowie

W dniach od 9—17 maja w

Krakowie zostanie zorganizo­
wana wielka ogólnopolska
wystawa filatelistyczna „Ja-
gellonica 64”. Na wystawie bę­
dzie można obejrzeć zbiory
generalne, badawcze i tematy­
czne znaczków polskich i za­
granicznych, kasowników po­
cztowych, literatury filiatelis-
tycznej. Protektorat nad wy­
stawą objął minister łącznoś­
ci Z. Moskwa.

Komitet organizacyjny wy­
stawy
dr T.
szenia
kraju,
pozycji zbiory
ważne i ciekawe zestawy fila­
telistyczne, mogące zaintere-

sować nie tylko kolekcjone­
rów. Z okazji wystawy wyda­
na zostanie okolicznościowa
nalepka i pamiątkowa koperta,
którą będzie można kupić na

wystawie.
Ministerstwo Łączności

wprowadzi do obiegu specjal­
ną kartkę pocztową. poświęco­
ną wystawie, a krakowska Po­
czta zastosuje okolicznościowe
stemple. (bz)

» Czy długie siedzenie i. słu*
chanie nieraz bardzo intere­
sujących audycji, lecz zmu*
szających do wysiłku umysło-
wego prawie tak samo inten­
sywnego jak na lekcji w

szkole — jest prawdziwym
odpoczynkiem? •

Czy przyswajanie sobie no­
wych pojęć, nowych, nie zna­
nych . dziecku sformułowań
nie jest dla niego wysiłkiem?
Wysiłkiem czasem przerasta-
jąę^ Jegoy ^iły? t

Czy nie zdrowiej byłoby cza-

*‘sem*\dla^chtopca czy dziew­
czynki, aby w czasie ferii tro­
chę więcej użyli ruchu
świeżym powietrzu lub
mogli w domowej pracy?

Lekka praca fizyczna
dziecka, które spędza normal­
nie wiele godzin nad książką,
jest naprawdę zdrowa, może
mu przynieść większą korzyść
niż siedzenie przez wiele go­
dzin bez ruchu.

Tych kilka luźnych uwag
dedykujemy rodzicom w zwią*
zku ze świętami, (ol)

—

Adam przyrodnik ?
Ze zdumieniem zauważyliś- •

my w katalogu czasopism po­
pularno-naukowych wydawa­
nych przez PWN, że Towarzy­
stwo Przyrodników od chwili
założenia nazwane imieniem
M. Kopernika, zapewne stara­
niem korekty katalogu zmie­
niło patrona na... Adama Mic­
kiewicza.

na-

po-

dla

pod przewodnictwem
Sikory przyjmuje zgło-

wystawców z całego
Zaproponowae do eks-

stanowią po-

— Ta miłość do Szlembarka
to już nie tylko Pana pry­
watna sprawa.. Dzięki
rysunkom dowiedział

niej cały świat i lepiej
nie zna

bardziej
scowości

jeszcze
wstają Pana

Pana

się o

pew-
wiele
miej-

Szlembark niż

renomowanych
w Polsce. Proszę nam

powiedzieć, jak po-
rysunki.

sobą brulion i
szkiców-notatek.

Nieraz

— Wożę ze

robię dużo
Potem to wszystko dokładniej
opracowuję albo tu w War­
szawie, ale raczej na Szlem-
barku. Tam cały czas jest dla
mnić i w dodatku z dobrym
widokiem na Tatry,
rysunek robię od razu, nieraz
wracam do niego kilka razy.
Zwłaszcza przy kolorowych
rysunkach — czasem trzeba
światło poprawić, zmienić kre­
skę...

•'/„ —I na koniec: czy dzieci na

Szlembarku są rzeczywiście
takie ładne, czy to Pan je tak
widzi a potem i my na Pana

'rysunkach?
— Są jeszcze ładniejsze,

czne, urocze dzieciaki.

— Chcielibyśmy bardzo

baczyć Pana rysunki na

stawie w Krakowie. Czekamy
Więc i dziękujemy za rozmo­
wę. (x).

Sli-

zo-

wy-

Mapa TV
W chwili obecnej PP Stacje

Radiowe i Telewizyjne w

Krakowie opracowuje mapę
zasięgu stacji TV Chorągwlca.

Prowadzone są badania oraz

zbieranie wyników pomiarów
promienia anteny nadawczej
Chorągwicy (w Krakowie i

województwie). Pomiary prze­
prowadzane przez specjalistów
Politechniki Wrocławskiej, O-
środka Kontroli Emisji Radio­
wej w Grodzisku oraz praco­
wników krakowskiego przed­
siębiorstwa — mają na celu
zorientowanie telewidzów w

jakich miejscowościach oraz

dzielnicach Krakowa odbiór
jest właściwy oraz jak należy
ustawić własne anteny. Dokła­
dne dane oraz informacje na

ten temat będą wkrótce poda­
ne telewidzom przez PP Sta­
cje Radiowe i Telewizyjne w

Krakowie.

Plon Targów
Podczas

gów Poznańskich przedstawi­
ciele krakowskich przedsię­
biorstw handlowych zawarli
umowy na towary o wartości
około 78 min zł.

Najpoważniejsze zakupy za

ok. 22 min zł dokonano w

branży, odzieżowej, na około

Wiosennych Tąt-

Poznańskich
16 min zł opiewały umowy
dotyczące galanterii i pasman­
terii, na ok. 12 min zł — to­
warów z zakresu gospodar­
stwa domowego. Ok. 17 min zł
wyniosła wartość umów zwią­
zanych z zakupami artykułów
spożywczych a 11 min — obu­
wia. zn



Serdecznie granulujemy sukcesu I

Wicemistrzostwo Polski „Szarotek" 'Złota medalistka

upominkiem świątecznym dla Nowego Targu
W

□□□□□□□□□ODODOaODC

JUŹ NIE WIADOMO po raz który los jest naj­
lepszym reżyserem w sporcie. Przez kilka kolejek
rozgrywek ekstraklasy w hokeju na lodzie trwał

pasjonujący wyścig między czołowymi drużyna­
mi; Jednak dopiero w ostatniej serii wyłoniono
drużynę mistrza i wicemistrza Polski. Mistrzem
Pojski na sezon olimpijski 1964 została Legia
Warszawa przed Podhalem Nowy Targ.

innym I-ligawym klubie w

Polsce. Z tego najbardziej jest
dumny zarówno klub jak i li­
czni sympatycy tego sportu
w Nowym Targu i na, całym
Podhalu.

Niedzielne
mecze piłkarskie
Godz.

Godz.

jj Boisko Wawelu:
Cracovia—Raków

15 30 • Boisko Wawelu
Wawel—Łechia

(O mistrzostwo II ligi)(J. F.)

0
*

/•

16944008 kultury fizycznej
Jest to drugi z kolei tytuł

wicemistrzowski . hokeistów z

Nowego Targu. Marsz „Szaro­
tek”, ku górze tabeli najlepiej
zilustruje poniższa tabelka.

1959
19f>0
1981
1962
1963
1964

•r.

r.

r.

r.

r.

r.

— 3
— 3
— 5
— 3
_

2
— 2

miejsce
miejsce
miejsce
miejsce
miejsce
miejsce

tegorocznych roz-

się
■Początek

grywek nie. zapowiadał
zbyt pomyślnie — opowiada
•wieloletni prezes NKS Pod­
hale, • „Zasłużony Działacz
Kultury Fizycznej”;— August
Fuchs. — Ligowa batalia roz-

■poczęła
'

piadzie,
/wybita
wą po
charze PKOL . Występ na Ślą­
sku-przyniósł porażkę z Gór­
nikiem i zwycięstwo nad
liaildonem. Następnie w pier­
wszym, meczu przed własną
widownią' z trudem wygrali­
śmy z Pomorzaninem, aby na

drugi dzień doznać niespo­
dziewanej wyso-kiej porażki
z Polonią Bydgoszcz 1:11. Ale

. szybko wyciągnęliśmy wnio­
ski* z nonszalanckiej gry nie-

się dopiero po Olim-
drużyna nasza była
z uderzenia” przer-

rózgrywkach w Pu-

1

Najpopularniejszym człowie­
kiem w nowojorskiej dzielni­
cy Haarlem jest obecnie zawo­
dowy mistrz świata wagi cięż­
kiej Cassius Clay. Na zdjęciu

Clay podczas przechadzki.
Fot. CAF

których' graczy. Trener Stefan
Csorich , zdecydował się po­
wołać do drużyny kilku ju­
niorów co,
wzmocniło
teamu.

Od tego
wszysfcy
pamiętają
marsz

beli. ,

Sukces ‘hokeistów Podhala
jest zasługą zarówno ofiar­
nych działaczy z prezesem A.
Fuchsem i kierownikiem sek­
cji Leszkiem Szmulewiczem
na czele, jak i trenera Stefa­
na Csorieha i samych zawod­
ników. A oto oni:

BRAMKARZE:

Stanisław Bizub — lat 22 -

-zawód malarz, reprez. druży­
ny młodzieżowej,

Janusz Ossowski — lat 19,
ślusarz,

OBROŃCY:
Stanisław Różański — lat 30

— tokarz, b. reprez, Polski,
Jan Thomas — lat 30 —

urzędnik,
Jozef Bryniarski — lat 27 —

urzędnik, reprezentant Polski
i olimpijczyk,

Adam Szopiński — lat 17 —

uczeń,
Władysław Chudoba — lat

— tokarz.
NAPASTNICY!
Tadeusz Kramarz — lat 26

tokarz,
Kazimierz Bryniarski — lat

30 — kreślarz, b. reprezentant
Polski,-

’ *

Adam Pełeński — lat 26 —

urzędnik;
Józef Słowakiewicz — lat

17 — uczeń,
Tadeusz Kilanowicz — lat

22 — mechanik, reprezentant
Polski i olimpijczyk,

Franciszek Klocek — lat 17
— uczeń,

Jan Bizub — lat 17 — uczeń,
Wojciech Kowalski — lat

19 — rolnik,
Jan Kowalski — lat 24 —

mechanik,
Włodzimierz Rusinowicz —

lat 19 — mechanik, reprezen­
tant drużyny młodzieżowej,

Tadeusz Liput — lat 19 —

mechanik, reprezentant dru­
żyny młodzieżowej,

Stanisław Kudasik — lat 18
-- student WŚWF.

Wszyscy zawodnicy są wy­
chowankami Podhala.(!!!), cze­
go nie spotkamy w żadnym

jak się okazało,
bojowość naszego

momentu — jak
sympatycy hokeja■— rozpoczął się

„Szarotek” w górę ta-

■

w krakowskich szkołach

Wywiad „Echa
z wicekuratorem

mgr J. Nowakiem

którego
miała na ce-

leczenie wad posta-
zapobieganie. .Warto
na 97 tys. młodzie-

w naszym mieście,

przedzjazdo-
znalazła swój
umasowienię

fi-

W TEZACH

wycli KC PZPR

wyraz troska o

sportu i rozwój kultury
zyczriej. „Należy dążyć
głosił uchwala — do upo­
wszechnienia wychowania il-

zycznego wśród pracującej i
. uczącej się młodzieży oraz

rozwijać masowy ruch spor­
towy w oparciu o współudział
inicjatywy społecznej Więcej
uwagi wymaga wycho.wanie
fizyczne w Szkołach podstawo­
wych i średnich”.

— Jak przygotowuje się do
realizacji tego odcinka dzia­
łania, Kuratorium Okręgu
Szkolnego Krakowskiego? —

pytamy . wicekuratora do
spraw m. Krakowa mgr JA­
NA NOWAKA.

— Pierwszoplanowym zadaniem
na najbliższy okres będzie stale

uzupełnianie kadr '

naukowych,
m. In. przez wprowadzenie na

Studium Nauczycielskim specja­
lizacji w zakresie wf, aktywiza­
cja ośrodków metodycznych,
SKS-6w, MKS-ów 1 SZS. W naj­
bliższym czasie uruchomiony zo­
stanie w Krakowie ośrodek gim-

Kolejny tytuł
hokeistów Legii

DECYDUJĄCE spotkanie o mis­
trzostwo I ligi hokejowej rozegra­
ne wczoraj w Warszawie pomię­
dzy zespołami Legii i Podhala za­
kończyło się zwycięstwem zespo­
łu warszawskiego 2:0 (0:6, 1:0, 1:0),
który tym samym Obronił mis­
trzowski tytuł.

Mecz rozegrany został w fatal­
nych warunkach atmosferycz­
nych (w czasie niemal całego me­
czu padał deszcz) nie stał na wyso­
kimi poziomie. W drużynie nowo­
tarskiej zawiodły linie ofensywne, j
Obrona grała bardzo dobrze a S.
Bizub w bramce swymi błyskom
tliwymi interwencjami uratował

„Szarotki” od wyższej porażki.

W pozostałych spotkaniach pa-
dły rozstrzygnięcia: ŁKŚ — Na-;

przód 10:0, GKS Katowice1— Po­
morzanin 4:5; Baildon — Polonia
4:3. Ligę opuścił zespół Pomorza­
nina.

nastyki. wyrównawczej,
działalność będzie
iu nie tyle
wy, co ich

wiedzieć, że

ży szkolnej
aż 1/3 wymaga troskliwej opieki
wychowawców fizycznych 1 le­
karzy.

— Zdrowotność wiąże się
nierozerwalnie z wychowa­
niem fizycznym. Aby' jednak
rozwijać w młodzieży zain­
teresowania sportowe, może
warte byłoby wprowadzić
(oczywiście w klasach wyż­
szych) obowiązkowe zajęcia
•specjalistyczne?

— Chyba tak; Sądzę, że zainte­
resujemy tą sprawą inspektora­
ty i nauczycieli. W szkołach,
gdzie są warunki do popularyza­
cji piłkarstwa, można wprowa­
dzić zajęcia w tej dziedzinie spor­
tu, gdzie śą warunki, i podatny

■grunt do lekkiej atletyki — lek­
koatletykę itp.

— Jak ocenia Pan współ­
pracę szkoły z klubami i

'związkami sportowymi?
— Jestem jak najbardziej za

i-współpracą, ale kluby muszą
‘

większą niż dotychczas troskę
przejawiać na odcinku wycho­
wawczym. Cieszę się,np.zę
współpracy z KOZPN-em. W naj­
bliższych miesiącach' przeprowa­
dzimy wspólnie turniej piłkar­
ski z okazji XX-lecia PRL. Cze­
kamy też na inicjatywę innych
związków. .

Wprawdzie szkoły krakowskie

posiadają na ogół dobre warun­
ki dla pracy, na odcinku wf,
gdyż dysponują wysoko kwalifi­
kowaną kadrą? pedagogów (naj­
wyższy procent W kraju), sporą
ilością obiektów i dobrym wypo­
sażeniem w sprzęt sportowy, to

jednak — jak stwierdził na za­
kończenie rozmowy mgr Jan No­
wak —

rium z

sife”
stanu.

1

nie zwalnia. to Ku.rato-

„trźymania ręki na pul-
, poprawy Istniejącego

Rozmawiał:
J. FRANDOFERT

-- - --4,-----

29 bm. zaległy mecz

Unia-Ruch

♦
DECYZJĄ ■WG1D PZPN :

ległe spotkanie piłkarskie
mistrzostwo

między Unią Racibórz i Ru­
chem Chorzów rozegrane zo­
stanie w najbliższą niedzielę
29. bm Zadecydowano rów­
nież,. że półfinałowy mecz o

Puchar Polski 'między Rapi-
dem i Polonią odbędzie się*
15 kwietnia br.

za-

■o
pierwszej ligi

UKORONO­
WANIEM wy­
siłku sportow­
ca jest mistrzo­
stwo świata.
Marzą o nim
wszyscy, ale
tylko nieliczni
osiągają cel.
Droga do takie­
go sukcesu jest

■długa, najeżo­
na trudnościa­
mi i wytrwałą,
żmudną pracą. ■
Aż wreszcie

nadchodzi
upragniony

dzień triumfu
— zajęcie miej­
sca na podium,
zwycięzców.

Takiego 'za­
szczytu dostą­
piła w minio­
nym XX-leciu
Helena Rakoczy, zdobywa­
jąc w 1950 roku w Bazy­
lei tytuł najlepszej gimna-
styczki świata i złoty me­
dal. Otrzymała najwyższe
noty za pięknie wykonane
ćwiczenia, wykazała naj­
lepsze przygotowanie tech­
niczne, urzekającą płyn­
ność ruchów i zdaniem wi­
dzów posiadała najwięcęj
wdzięku. Nerwy, które
nieraz zawodziły, tym ra­
zem były jak ze stall.
Przysporzyła naszemu spor­
towi wiele chwały.

Początkowo, gdy
'

była
jeszcze studentką krakow­
skiego gimnazjum, intere­
sowała się lekkoatletyka,
osiągając nawet niezłe
wyniki, jak np. 13,5 sek.
w biegu na 100 m, czy
1,35 m

Później
kochała
piła .do
znalazła
czną opiekę. Wielokrotnie
reprezentowała barwy Pol­
ski, stanowiąc najsilniej­
szy punkt naszej reprezen­
tacji-. Za syoe osiągnięcia
otrzymała, jako jedna z

pierwszych sportowców w

Polsce, tytuł Zasłużonego
Mistrza Sportu,

Obecnie p. Helena jest
trenerem „Wawelu”, wy­
chowując przyszłe kadry
gimnastyczek (patrz zdję­
cie) Jej doświadczenie
wysoko oceniają, fachow­
cy me tylko w kraju ale
i za granicą. Dowodem tę­
go — zaproszenie oraz po­
byt w, USA, gdzie prowa­
dziła kurs gimnastyki przy­
rządowej i artystycznej na

obozie Sokolnictwa w Mi­
chigan Center.

Przy okazji dodajmy, że
p. Helena, zaleca wszyst­
kim codzienną gimnastykę

poranną. Twierdzi, że ani
prąca fizyczną, ani zajęcia
domowe, czy nawet spacer,
z biura do domu nie 'za­
stąpią codziennej 15-minu-
towej gimnastyki, która
wzmacnia

‘

zdrowie, do­
datnio wpływa na samo­
poczucie i humor człowie­
ka.

Tej rady warto posłu­
chać!

(AS)

w skoku wzwyż,
całym sercem, po-
gimnastykę. Wstą-
„Korony”, gdzie
fachową, serde-

Sukces Kanikwskiego
w Budapeszcie
SZERMIERCZE Mistrzostwa; Świa­

ta Juniorów rozgrywane w Buda­
peszcie zainaugurowane zostały
turniejem dndywidualhym flore­
cistów. W doborowej stawce za­
wodników kwietnie spisał się Po­
lak — Andrzej Kanikowski zdo­
bywając 4 miejsce. Zwycięzcą
konkurencji . został '

aktflalny
mistrz świata seniorów w szpa­
dzie Austriak — Losert, sęebrny
medal . wywalczył ■ Sitnonow
(ŻSRR) a brązowy Noel (Fran­
cja).

Drugi nasz reprezentant A.
Łisecki zajął 8 miejsce aK. Oprzą-
dek odpad! w eliminacjach.

•tu •ar •tr/*tu 'ttn •/« 'tu •/« •/*

ZNACZEK TE-
KOLARSKIEGO

POKOJU.
Fot. CAF

XVII
COURSE OE U MII

\ 1964
PAMIĄTKOWY
GOROCZNEGO

WYŚCIGU

Nowy nabytek Wisły
KRAKOWSKA Wisła po­

zyskała ostatnio młodego, uta­
lentowanego piłkarza z III-

Podniosły się .zwyczajne w takich warunkach
zarzuty.

— Szachruje pani, panno Yiolet.
— Nic .podobnego! O, proszę spojrzeć. Trzymam

ręce nad stołem, a on i tak skacze.
—'Niech stuka głośno'! To mi się podoba,
— Powinien stukać — Ronnie zwrócił się do

Rycrofta. — Prawda, proszę pana’
— Wątpię, żeby 'to miało miejsce w aktualnych

warunkach — pądła poważna odpowiedź.
Nastąpiła/pauzą. Stolik znieruchomiał. Przestał

udzielać odpowiedzi na pytania:
— Czy Tda odeszła?
Jedno leniwe stuknięcie. •

— Czy mamy oczekiwać następnego ducha?
Nic; Nagle stolik jął podskakiwać i stukać gło­

śno.
— W porządku. Czy to nowy duch?
— Tak,
— Masz posłannictwo dla kogoś z obecnych?
— Tak.
— Dla
— Nie;
— Dla
— Nie.
— Dla
— Tak.
— Coś dla pana, majorze. Prosimy literować.

Stolik'począł stukać bez pośpiechu.
■— T.R.A.V.... Jest pan pewien? Trav... To nic

nie znaczy,.
— Znaczy, — wtrąciła pani Willet. — Niewąt­

pliwie Travelyan, kapitan Travejyąn;
— Czy chodzi o kapitana Travelyana, duchu?
— Tak. ; 1 ,.* . .

— C?y?;rńąsz/.dla niego posłannictwo?
— Nie/*•.//• ''.i ’,v,’‘

■■—r. Literuj/; duchu! ■

5)

mnie?

Yiolet?

majora?

Stolik począł stukać wolno, dobitnie — tak wol­
no, że łatwo było rachować Kolejność liter. -

— T... — pauza. — R... U.P.
•— Trup.
— Czy ktoś nie żyje?
Stolik nie odpowiadał tak ani nie, lecz jął znów

wystukiwać literę T.
— T. Czy to znaczy Travelyan?
— Tak.
— Czy Travelyan umarł?
Jedno bardzo wyraźne stuknięcie; TAK
Ktoś odetchnął głośno. Wokół stolika nastąpiło

poruszenie.. Ronnie wznowił pytania, obecnie je­
dnak głoś jego brzmiał innym tonem •— nutą
skrępowania i lęku.

Chcesz powiedzieć, ze kapitan Travelyan nie
żyje?

— Tak.
Nastąpiła pauza. Zdawać się mogło, że nikt z

.obecnych nie wie. o co pytać dalej, jak zachować
się wobec: niespodziewanego przebiegu seansu. Sto­
lik zaczął drgać znowu. Stukał rytmicznie, powoli
Ronnie oznajmiał głośno kolejne litery: M.O.R.D.

Rani Willet krzyknęła, zsunęła dłonie z blatu.
— Dosyć! To okropne. Nie podoba mi się ta

zabawa.
W tej chwili rozległ się wyraźny, pewny głos

pana Duke’a.

— Czy to mą znaczyć, że kapitan Travelyan
został zamordowany?

Ledwie przebrzmiało ostatnie słowo/ przyszła
odpowiedź. Stolik podskoczył tak gwałtownie, że
omal się nie przewrócił. Jedno donośne krótkie
stuknięcie: TAK.

— Dq licha! — Ronnie zdjął ręce z blatu, głos
mu drżał. — To moim zdaniem bardzo niemądre
ząrty,

— Zapalić światło — odezwał się pan Rycroft.
. Major Burnaby wstał i spełnił polecenie .‘Nagły

Wszys»
że nikt

blask ukazał blade, zaniepokojone twarze

cy spoglądali po sobie. Zdawać się mogło’,
nie wie, jak zagaić rozmowę.

— Wszystko to brednie — roześmiał się
musem Ronnie.

— Naturalnie — przyznała pani domu,
należało robie głupich żartów

— Zwłaszcza na temat czyjejś śmierci
dała jej córka. — To... Mój Boże! Wcale
nie podoba.

— Ja nie szachrowałem — powiedział nunme

czując, ze przeciw niemu zwraca się ostrze nie­
dopowiedzianej krytyki. — Słowo honoru, nie sza
chrowałem.

'
— O sobie mogę powiedzieć to samb —. pod­

chwycił pan. Duke i dodał zaraz zwracając sie
do Rycrofta — A pan? witając się

— Oczywiście, nie szachrowałem — odoarł z

mocą zagadnięty, p
— Nie podejrzewają chyba państwo- że ja po­

zwoliłbym sobie na dowcip w takim stylu — za-

kawałSł°S ma3°r Burnaby-
“ Piekielnie kiepski

— Yiolet, czy ty, kochanie
— Nie podobnego, mamo Stanowczo nie sza­

chrowałam. Nie odważyłabym się na coś pódo-

2 przy„

Nie

— do-
mi się

Ronnie

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ligowej Sandecji — Gwiżdża.
Zawodnik ten (napastnik) od
kuku tygodni trenuje pod
kierunkiem K. Kolsky’ego i
prawdopodobnie zadebiutuje*
w ligowej jedenastce^w.me­
czu mistrzowskim przeciwko
drużynie Zagłębia w Sosnow­
cu5bm.

-----4-----

Krótko —- aktualnie
ZAKOPANE. W trzecim dniu

narciarskich mistrzostw Polski W

konkurencjach alpejskich roze­
grano sialomy-giganty. wśród, ko-
biet trzeci tytuł mistrzowski zdo­

była Anna Puśtówka (Kuźnia Us­
troń) a tytuł Wicemistrzowski wy­
walczyły ex aeguo M. Wania i M.

Szatkowską (Wisła—Gwardia). W

konkurencji mężczyzn pierwszy
był Jerzy Woyna^Orłewicz (Wisła
— Gwardia). Wicemistrzem zóstal

Sobański (Start), brązowym meda­
listą Trzebunia (Start) a 4 mleir

śce zajął jeden z weteranów, na­
szego narciarstwa J. Marusarz

(WKN Warszawa).
DAKAR. Piłkarze Maroka I*

zwycięstwie . nad Nigerią 2:1 a"
wansowali do finałowego turnie­
ju eliminacyjnego państw afry­
kańskich przed Olimpiadą w To­
kio. ■

AMSTERDAM W dalszym ciągu
turnieju piłkarskiego juniorów
UEFA uzyskano wyniki: Hiszpa"
nią — Belgia 4 0, Portugalia
Włochy 2:1, CSRS — Bułgaria I

Rumunia — Austria 1:1.
KUEHLUNGSBOR. W pierwszej

rundzie szachowej olimpiady Nie­
widomych Polska zremisowała z

■jDańią 2:2 a w drugiej zwyciężył8
•' Anglię" 3:1. ,


